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Rękopisów Kedakcya ni* »w rncv  
RjJaktor przyjmuje od 12 — 1, 8ekr«ter« od 6 -  8. 
A d m in istn o /a  otwarta od 10 - 4  po poi i od 6 a 

wieczorem
Owłosienia preyjmuje się do godstny d wleeeór PISMO POLITYCZNE, SPOŁECZNE I LITEPiCKIE.

fewert. rocz. rocz. 1
Brennmeratai W kraje !.— 3 .— b.— iii.--

.  Za granicą 1.50 4.50 5.— 13.—
Za u  lane aiiretu 30 kea.

OGŁOSZENIA: Za w ie t s a  p e t i to w y  iub jeg o  m ie lące  
p rz ed  t e k s t e m  40 kop. p ie rw s z y  . 20 k o r .  k a żd y  na -  
s t ę r n y  ra a ,  na  te k s te m  20 kop. o ie r w s z y  i 10 kop. na -  
pt.ępfiy r a a ,  zaw m d . ż a ło b n e  po  40 kop. W  r o b r y  m 
, N a d o * ła n e “ w ie r s z  p e t i to w y  l a b  jo g o  m i oj cc  i .-.o

N u m e r pojedynczy 5 kop.
Pr manier* tę I ogłoszenia przyjmuje 

Admiaistr&cyi

Drna 10 kwiwiDia w piątą boles­
ną rocznicę śmierci

I ś. + p. Michała Brzezińskiego
odbęa/ie się w kościele św. Ale­
ksandra moozcńslwo i,*tobno o 
cotiiiinie 11. 17718

|jcm na udziałach na własność
M a c ł a i > n u f c [ / Q  d taas l  SjięusJawskicj mieszkania 17081 
I1B!> ŁOI JUW d l \ C ł  od 2 - 0  pokojów wszyst. słoneczno.

T n  r .  i ’ u v i i i w o  Prorozna 15 lu 4 od 12 do 3 i « l 0 do 8 w :ef'7. 
- L I L i U l  j  L< Inżynierowie: J. E. baron Ma idei i K. B. Gr.nLerg.

xv:, \:*U i;V
a . .18g2 1806

T *« fl. J. ABBYKOSSWA i Ss* w MOSKWIE.
Filia w K ijow ie, K re szc za ty k  Np 27 , te le fo n  Np 1611.

Na święta Wieikanocne: z n ie sp o d z ia n k a m i/ Z ab aw k i dla d z ie c i.

Przyjmują się cbsiaiunkins wszelkiego rodzaju pieczywo wielkanocne jako ig:Codziennie Świeże" Cakierki czekoladowo i d rs y o w e ,  gumowe, torty, Ciastka,

baby, baby p?,czow<ł, 
:1y etc. 

fierhat-
niłri, czekolada mleczka do jodzpriia i gstowani*, l akon, biszkopty 

angielskie, pastyls, marmolada, karmelki, mon-pass.er. k u i i  tury, kompolt,  owoce m . iuzjiio w mkr/.u, ko if . t  saclio i i i

—  Codziennie sw.eża kawa palona, mielona i w ziarnach. —
l -s z y  i Z g i  dzień  W ielkanocy m agazyn  b ędzie  zam knięty. 3 - g o _  b ę d z i e  o tw a r tj o d  g. ■! 3

PP. za m ie jsc o w y m  tow ary  w ysyłam y za  z a lic z e n ie m  p ocztow cin  177i7

Cyrk nHippo-Pala&efl pmseta P* Krutikowa
Dziś w piątek dnia 9 go kwę Inia wielkie ryrkowe 
przedstawienie. O.itatnie dni championatu. Ben1 fis or- 
gaDizal ira cbampionatu p. i a p o s ł a w e s w a .  i 'o :ząlok 

wulk o p 'dżinie 10l/i wieczorom Walc/ą:

1) Potidubny i Janosz Czaja E . t
2i  R e w a n ż  b e z t e r m i n o w y  T i P l n '  i / . a i k i n ,  3 '  Bp ul i 
Jlaznmow, 4)  Azon  Ch o r u nż i j  , M i l l e r .  P o c i ą t o k  p i zc d -  
s t &wi en ia  o godz.  8 i r ó i  w c c z c r c m .

Kijowek T-wa Rękodzielniczego.
1 M kełftjuwska 10.

Poleca w wielkim wyborze: J a  a Wielkanocne z p darkami. IIMiy, tkan ny. 
koronki, dywany, gliniane, drewniane i koszykarskie wyroby. Najrczmads/.c 
zabawki i wyroby paciurkewe. 17j 5

BAZ AR* WYSTAWA

Berdyczów
Prenumeratą i ogłoszenia

do

„Dziennika Kijowskiego”
przyjmuje

p. Michał Pobocha
ul. P risu tstw ien n a ia  3 3 .

r ^ a  nadchodzące Święta 'Wielkanocne^1
17713 po!eca

z n a n e  z e  s w e j  d o b ro c i  w y ro b y  c u k ie r n ic z e

Cukier n ia /ranęo is
funduklejowska 1 7 . Filia: pinBuklejowska 4 .

W ielki w ybór to rtó w , m a zu rk ó w , c ia s t , b au m ku- 
ch en ów  po c ,;u acn  um iarkow an ych

B onbonierki i ja ja  w ielk an ocn e — spisankit.

" i z prowincji wyLonują się starannie i terminowo.

Gronkiewicz 16604

Kaucyonowany D om  K o m iso w y  I-go rządu z prawem  dzia­
łania na całe C e s a r s t w o .  Królewska Nr 5, telefon 17—58*

Warszawa.
T r a n z a k c y e  r ó ż n e j  kupno i sprzodaz nieruchomości i ruchomości miej 
skioh, wiojskich, fabrycznych, d z ie rżm y ,  lokata kapitałów, wynajem lokali. — 
H e k o m e n d a c y a i  osób z Wysokiem i średniem wykształceniem wszelkich 
gałęzi pracy, jaka  tylko istnieje, oraz farmaceutów, lekarzy, a takzo facoow 
ców, .-łuzby domowej, robotników sezonowych i stałyc.., r o l n y c h  i fabrycznych

Biuro Rekomendacyjne Gronkiewicz,
wyborno s z y n k i ,  m ą k ę  j a l c  c k q  ś w i ą ­

t e c z n ą ,  migdały, wanilię, orzechy 
M i m a  niskie') zagraniczno: k o n i  i -  
IV (H a  i , ^  l i k i e r y ,  a r a k i ,  n a -

Poleca na Święta
P nlc rrlró w  H^cikówwy tui' WUlklfclAOWj j marmolady.

lew k i i wszelkiego rodzaju konserw y. Dnz;« Wasi!

17724
Przy jakupach robi ustępstwo magazyn b.

T E A T R  M I E J S K I .
Dziś dnia 9-go kw L ta ia  1910 r.

5-ty koncert symfoniczny
pod k ie r u n k ie m  C. CHEVILLARD'A.

Szczegóły w programach. Początek o godzinie w-ej wieczorem Bilety u Wl. 
17613 Idzikowskiego (Kreszcztiyk 35).

M A G A Z Y N  i  P R A C O W N I A

> i R. p r e p o n t 99

Przeniesione na M ik o ło jo w sk ą  ulicą  Nr 4  14'<28
U P R Z Ę Ż E  angielskie i ruskie , '  siodła, kufry  i rozuia o wyroby zo skóry

Willa do wynajęcia lub do sprze 
dania ta n io . W; on ki
Dom Bankowy D. I.lierz- 

Krcsż' zatyk 27. 17698wiński i S-ka, Krcsż zaiyk

N o ta tk i  In fo p m a o y jn o .
i l t - . i  kl|.  r i . -ka t  To«. dakrtozyn

raśo1 M.-Żytomicrska Nr. 8, otwar'e 
kużd .dzienn-e od 10 do 2 opróoi kw iat 
f niedziel.

la m ż e  w godzinach biurowych mo­
żna zasięgnąć wszelkich objaśnień, doty­
czących wydziaiu letnisk.

Wydział Letniik  przy kij. rz -kał Tow 
dobroczynności M.-Żytomierska N r 8. 
Zapis dziaci r a  Letniska kazdodziennio 
od 5 do 6 uprócz świąt i niedziel.

Zarząd Tow. pon. otud. pal. uniw 
kljow. W iolka  Żytomierska N r 8 m. 12 
od 4 do 6.

» uro pośrednictwa pracy <Zv ią.r 
ku cfiayalisiów n& Rusi» — Kreszczatil 
42 m. 29, poleca kandydatów na wszel­
ki" posady w rolnictwie i przet-y lc 
rolnym. Otwarte w dnie powszednie 
cd 10—5 po poł.

Glmnaetyka w P. T G. W  poniedzia­
łek. Chłopcy do 14 lat: 5—6, pćwjżej 
14 la t  6 —7; druhinie 8 —9; druhowie 
starsi B— 10. Wtorek'. Panienki do 11 
lai 5—6; druhinie R—7; druhowie młon- 
si 9—10. Środa: Ćwiczenia dowolne 
9 —lo  Czwartek: Chłopcy do 14 lat 
5 —6; chłopcy powyżoj l l ’al E— 7; dru- 
hinic 8—9; Crnhowio starsi 9— 10. P i'i- 
t :k: Pauienki do 14 la t  5—6; 'druhinie 
6 - 7; druhowie młodsi 9 —10. N iedzie­
la: Ćwiczenia dla gości 1C— 11 zran».

Biuro Zwląaku rów n. kobiet poi 
śkloh otwarte od g. 12 — S, oprócz te 
go wo w lorki i piątki od 5 -  7 wiccz., 
przy muje wpisy oraz udziela informa­
cji." Kreszczatyk N r. 34 m. 25.

Biuro Poliklego Towarzystwa ko­
lonii letnich W. Podwalna 23. Otwar­
to od 3 do 6.

Biuro praoy przy kij. rz.-kąt. Tow 
dabroozynnośol, Maż> Żytomiarska Nr 
8, otwarte codziennie od 10 do 5 Opróci 
świąt i nmdziel. Schronisko św. Jad w i­
gi przy biurze pracy.

Oko w oko.
Petersburg, d, u (1S) kw ietnia.

Chociaż koła parlam entarno m ają teraz 
du to  m ateryału do yozmyślań i ro z t’ząsań, 
jednak  spraw a ziem stw litew sko-ruskich bo­
daj, że zajm uje w nieb raczelue miejsce. 
Je s t tu  bowiem dylem at niełatwy do rozw ią­
zania dla w szystkich frakcyi. Październi­
k o w e j poszukują środka m axim um  ustępstw  
dU rządu bez zbytniego obrażania swego 
program u, kadeci rauziby um iejętnie w y­
brać najm niejsze zło, nawet nacyonaliści 
oglądają s!ę u a  k^mpromisMn, w którym 
pozostawionoby z projektu wszystko to, co 
jest antypolskie, a naprawiono to, co je s t 
zanadto dem okratyczne. Przytem  wszystkie 
te frakeye są w zasadzie za ziemstwami, 
jako insty tu tem  samorządnym, wiąc chodzi 
im  o to, aby projekt wogćle nie przepadł, 
aby przeszedł w Dumie, aby raz nareszcie 
i w guberniach ruskich wszedł w życie i 
u trw alił sią.

Tymczasem wszakże nie widać g run tu , 
na k tórym  dążenia powyższe mogłyby sią 
zejść i jako  tako pogodzić. Może najw ięk­
sze trudności pucnodzą od lewicy paździer- 
nikowców, gdzie niem cy nadbałtyccy od­
gryw ają pewną rolą i gdzie są liberali w ro ­
dzaju p. Godniewa.

Niemcy nie mogą zasadniczo przystać 
na to, aby‘ najkulturam lejsza i posiadająca 
cząść ludności była traktow ana, jako  w ro­
gowie pań3twa i kraju , aby ustawodawczo 
odsunięta została od wpływu na losy gospo­
darki miejscowej. Toby sią bowiem m usia­
ło odbić wcześniej lub później na nich sa­
mych Na swoich niemców zatem poździer- 
nikowcy liczyć nie mogą. Co sią zaś tyczy 
liberałów tego pokroją, co ks. Golicyn lub 
p. Godniew, to zaledwie trz tba  wspominać, 
że projekt ziem stw z ich poglądam i zupeł­
nie sią nie zgadza. Są wreszcie w tej frak ­
c j i  ludzie, stojący pośrodku pod wzglądem 
politycznym , ja k  p. Zwiegincew lub p. Ale- 
ksiojenko, którzy, jak sią zdaje, nie podziela­
ją  obaw nacyonahstycznych przed r niebez- 
pieczeństwero polskiem**. I co do nich wiąc, 
rzecz wątpliwa, czy dadzą sią pozyskać dla 
kom prom isu w duchu nacyonalistów. W praw­
dzie t. zw. lewica październlkowców nie je s t  
liczebnie duża i bez niej, a przy pomocy 
skrajnej prawicy, możnaby utworzyć, ou 
biedy, jak ąś  większe ść, jednaa projekt 
ziemstw m a takie znaczenie zasadnicze i po­
ciąga za sobą takie konsekweneye praktycz­
ne, że roztam na tym punkcie mógłby spro­
wadzić bard?o poważny ferm ent w łonie 
i tak  już  trzeszczącej frakcyi. Z tym  faktem 
przywódzcy październikowców m uszą sią li­
czyć.

Wobec tego przyjęto tu z pewnem  nie­
dowierzaniem  wczorajsze kuluarowe zapew­
nienia nacyonalistów, że spraw ę mają już 
w kieszeni, że do porozumienia z paździer- 
nikowcami dojdą i że naw et me pozwolą 
Dumie na dłuższe debaty. Cały p n je k i  
przeprowadzą w ciągu dwu dni' %p ostat- 
n e wydaje się prostą przechwałką. Chociaż 
bowiem w Domie obstrukuya jest niem ożli­
wa, ale znów nie jest tak  źle, żeby można 
było, kiedy sią zechce, zatkać usta  trzeciej 
c/ąści parlam entu. Na to ostracyzm regula­
m inowy je s t  bądź co Bądź je zcze za słaby. 
A niem a wątpliwości, że wszystkie frakeye 
opozycyjne poparłyby polaków w ich chęci 
rozwinięcia dokładnej dyskusyi nad pro­
jektem .

Zresztą trudno w tej chwili domyśleć 
się, na czem mógłby -się oprzeć nowy kom ­
promis paźiziernikow cńw z nacjonalistam i. 
A trudność la  pdeg a  nietylko na tom, że 
październikowuy poczynili już m axim um  u- 
fdępstw, ile na tern, że na nacjonalistów  
jest napor zewnętrzny, aby akceptowali i po­
pierał. projekt rządowy bez zm iany. Choćby 
^fięc październikow ej zrobili jeszcze krok 
dalej i znowu zrezygnowali z czegoś, to

wszystko to a,_ już wyda się za ma- 
łem. Dzisiaj już  wym agana jest zupełna 
kap itu lacja. A to byłoby po tem, co zrobi­
ła komisya, t. j. większość październikowo- 
nacyonaiistyczna, wprost haniebną porażką.

Jak  czytelnicy przypom inają sobie z 
moich poprzednich sprawozdań, najw aż­
niejsze zm iany w projekcie rządow ym , do 
konano przez kom isję, są następujące: i)
Powiększenie ilości radnych opkkichj 2) od­
jęcie gubernatorem  decydującego głosu w 
spraw ach określenia pochodzenia narodowe­
go; 3) fakultatyw ność głosowania wspólne­
go (dwie uchwały sprzeczne); 4) usunięcie 
ograniczeń polaków w rep rezen tacji i służ­
bie; 5) zachowanie organizacji samorządo- 
'*re.i w Mińsku. To są zmiany, że tak po­
wiem, dodatnie. Obok lego wszakże przy­
jęto: 1) Ograniczenie polaków w szkol­
nictwie; 2) przedstaw icielstw o specyalne i 
bardzo silne duchow ieństw a prawosławnego 
oraz wprowadzenie do rad  ziemskich repre­
zentantów domenów, Danku włościańskiego
i t. p.

Te punkty właśnie m ają sią stać  przed­
m iotem  kom prom isu.
S h Pytanie teraz, od czrgo mogą tu  od­

stąpić paździornikowcy, co jeszcze poświęcić 
dla zadowolonia rządu? Zdaje się, że o re- 
wizyi pierwszych dwu punktów me może 
być naw et mowy; trzeci je s t  bez znaczenia 
praktycznego; czwarty n a d a w a n y  sią chy 
ba do drobnych tylko zmian; pozostałby 
zatem, i to nie całkowicie, punkt piąty. Mo- 
żliweż to, aby zaspokoić pragnienie rządn i 
uczynić dlań projekt pożądanym i użytecz­
nym?

Bo trzeba dobrze zdać sobie sprawą z 
tego, dlaczego nacyonaliści rosyjscy (poza 
dumscy) nadają projektowi tak ogromne 
znaczenie. T a przecież chodzi o rzecz hi­
storyczną: o likw iJacyę kultury  polskiej na 
ziemiach litew sko-ruskich, a nawet wręcz o 
usunięcie stam tąd żywiołu polskiego. Pro­
jekt rządowy je s t  emanacyą tego kierunku 
politycznego, który posłannictwo Rosyi m 
patrnje w zjednoczeniu rasowem, kultnral- 
nem, ideowem starych  dzielnic litew skich i 
ruskich r, moskiewokiemi, a dążyć do tego

Sragnie i zaleca jedynie unguibus et rostro. 
est to program  p. S to ły sira , ale nie wła­

sny, nie oryginalny. S tary  on, jak myśl 
polityczna rosyjska, niezm ienny, jak  idee 
Iwana i Piotra, wytrwały, jak  imperydlizm 
rosyjski. Udradzając się pod różnemi po­
staciam i, je s t w gruncie rzeczy zawsze ten 
sam. W 50 la t po Murawjewie p. Slnłypio 
nie umie już posługiwać się identycznymi 
środkami, ale m a te sam e cele i tę sam ą 
wewnętrzną swobodę w dobieraniu dróg do 
ich osiągnięcia.

W projekcie ziem stw jest cały pan 
Stołypin ze swą ideologią nacyonalistyczną. 
W projekcie jest cały program  polski p. 
prezesa m inistrów . Nie ograniczajcie się 
wyłącznie badaniem  artykułów  proponowa­
nego prawa! Czytajcie m otyw y  projektu! 
Z nich zobaczycie, że ziemstw a są w danym 
razie nie celem, a środkiem  — środkiem 
wskroś politycznym Celem ich nie jes t 
zadosyćuozynienie miejscowym potrzebom sa­
morządowym, a ograniczenie polaków nie 
jest w nich wypadkowym  tylko fragm en­
tem. To jest jedynie środek powołania m as 
do tej walki z polakami, w V tórej stare spo­
soby biurokratyczne uznano za n iew ystar­
czające.

Jak  gdyby rzeczone m otywy nie były 
jeszcze dosyć wymowne, prasa nac jona li­
styczna występuje z kom entarzam i. Z nich 
widać naj wyraźniej, że o właściwym instytucie 
sam orządnym  n ik t tu  nie myśli, że o zaspo­
kojenie potrzeb m iejscowych drogą lokalnej 
organizacyi adm inistracyjnej nikogo głowa 
nie boli. Zdumiewająca szczerość prasy na- 
>iet wyraźnie półurzęduwej rozprasza wszel­
kie nasze możliwe pod tym  względem w ąt­
pliwości.

Wobec tego łatwo dać wiarę zarówno 
zapewnieniom w komisy! przedstawiciela 
rządu p. Ancifeiowa, jak  pogłoskom kulua­

rowym i wieściom z frakcyi nacyonalistów, 
że rząd na żadne ustępstw a w sprawie 
ziem stw nie pójdzie. A u t aut. Albo przyję­
ty będzie ten plan, klóry rząd obmyślił, al­
bo—pozostanie w szystko po starem u, w rę ­
kach gubernatorów  i władzy centralnej W 
środki „połowiczne** rząd nie wierzy.

Jestże to sy tuac ja , nadająca się do 
kompromisu? Pytanie bardzo proste i, gdyby 
nie czasy osobliwych niespodzianek, odpo- 
wiedziećby można btz wahania: tn  kom pro­
m isu ni-:raa, a więc... ziem stwa nie przejdą.

Zresztą je s t trzeci czynnik, o klórym  
się za często zapumina, mianowicie Rada 
Państwa.

Dziennik p. Suworina donosi dzisiaj, 
jakoby miało sio jułż w yjaśnić z pry­
watnych narad  członków Rady Państw a, iż 
w izbie wyższej znajdzie się kategoryczna 
większość dla projektu rządowego, wroga 
kompromisowym zam iarom  komisyi dum- 
ski>j. Jeżeli to jest praw dą, to wytworzyłoby 
się szczególne położenie, które, zam iast pc- 
módz projektowi rządowemu, m ogłoby m u 
tylko zaszkodzić. Październikow ej bowiem, 
widząc, że ich ustępstw a, lubo m aksym alne, 
nie przydają się na nic, gotowiby pójść za 
radą swych liberalnych przyjaciół politycz­
nych i utrzym ać wszystkie  swe zmiany w 
projekcie, a naw et cofnąć poczynione już  
nacyonalistom ustępstw a.

Nie je s t to wprawdzie popnlarna oka- 
zya do m anifestow ania zasad, ale lepsza o- 
na, niż porażka, pomimo najwyższej sumy 
oportunizmu.

Jak  z powyższegi wynika, sytuacya 
jest niezm iernie skom plikowana i na razie 
zupełnie nie widać z ni°j wyjścia. Z tru ­
dności jej zdają sobie sprawę głównie boha­
terowie akcyi, odbywają się też podobno go­
rączkowe narady  zakulisowe. One też n ie­
wątpliwie, poza obrębem naszego wzroku, 
zadecydują ostatecznie o losach projektu.

W Dumie projekt ziemstw będzie roz­
patryw any za 4 lub 5 tygodni, w połowie 
maja.

Zaznaczyłem już wyżej, że nacjonaliści 
pragną załatw ić się z nim błyskawicznie, „w 
ciągu dwu dni**. Przechwal .i te zdraazają 
w każdym razie chęć zredukow ania rozpraw 
do m inim um . Że to będzie w interesie mo 
ralnym  większości Dumy, to więcej niż pe­
wne. Ale że to nie będzie ani w interesie 
polaków, ani liberalizm u rosyjskiego, to ta k ­
że wydaje mi się niewątpllwem.

Nie wiem, czy my już dobrze o^yentn- 
jem y się w tem , że jesteśm y św iadkam i h i­
storycznego zwrotu Tzeczy w sprawie pol­
skiej na kresach. Okres popazdziernikowy 
wywołał pewne zrzeczenie się murawjewnw- 
skich m etod działania. Zdawało się, że to 
będzie trw alszą Ldobyezą w szeregu nowo­
żytnych przemian państwowych. Tymcza­
sem staje się wręcz inaczej: nigdy silniej 
nie głosiło się hasło usunięcia żywiołu pol­
skiego ze wszystkich dzielnic życia puDh 
cznego i oełabienia w dziedzinie życia pry­
watnego, ja k  w łaśnie teraz. Ten odnowiony 
plan zeszłowieuzny m a wejść teraz do pro 
gram u nowożytnych dążeń narodowych i 
dem okratycznych rosyjskich, już jako wyraz 
narodowych aspiraryi politycznych To się 
wskazuje narodowi rosyjskiem u, jako kapi­
talny sposub zaspokojenia szczytnych i pod­
stawowych Ideałów państwowych.

Mnie s ię  zdaje, że ten zwrot nie może 
się odbyć bez głośnego, wym ownego, silne­
go, jaknąiiaśniej m otywowanego protestu 
polskiego. Znowu powtórzę: w projekcie 
czytamy m erej motywy, niż pojedyńcze a r­
tykuły! V/niknijm y w ich treść, inteneye, 
logikę! W sprawie swojej nie m am j nic do 
u k ry w an ia— wyłóżmy ją szczerze i jawnie. 
Nie gubm y się w kazuistyczayeh wysiłkach 
o zmiany, poprawki, złagodzenia, uzupełnie­
nia i w ykres,enia. Mamy bowiem obowią­
zek walczenia o swoje elem entarne, nigdzie 
w cywilizacyi niezaprzeczone praw a obywa­
telskie; o swoje prewa historyczne i zasługi 
kulturalne; ó pożytek tego kraju; o jego 
przyszłość m ateryalną i m oralną.

Jeśli sami siebie Eie m am y za m orituri 
i jeśli zachowujemy miłość dla kraju  i jegu 
ludności, to nie możemy przystać na sam  
p u n k t w yjścia  Drojektu rządowego. Jako 
zwolennik zdobyczy realnych, choćby m ini­
m alnych, zawsze głosow ałbym  za użytecz­
nym kom prom isem, rozstrzygającyin w du­
chu postępu, w duchu rozwoju. Ale tataj? 
Nie mogąc podpisać wyroku na sam ych 
siebie, choćby najłagodniejszego z propono­
wanych—nie m am y praw a także pozoslawfć 
szerokiej opinii rosyjskiej w błędzie, w fał­
szywej opinii o roli i dążeniach polaków 
kresowych i pozwalać na bezprotestowy try ­
umf planów demagogii nacjonalistycznej.

Można mieć pewność, że—pomimo stru 
siej polityki większości dum skiei—nad całem 
tem  zagadnieniem  rozwinie się w  Dumtp 
s « o k a  dyskueya, w której i r z ą i  powtórzy 
swoj3 quos "go. Nie być przygotowanym 
do tej rozprawy, nie powiedzieć w szystkie­
go, w co się wierzy i co się sądzi, nie sko­
rzystać z okaz ji, aby wyrazić swoje poglą 
dy na wskrzeszenie starych widziadeł, nie 
spojrzeć oko w oko mrocznym potęgom 
przeszłości, nie próbować siły św iatła i p ra­
wdy— to byłoby nie pojmować, że wszyscy 
lu są przed sądem  historyi.

Scsyinbs.

Oświadczanie p. Wincentego Lutosławskiego.

W  tygodniku cW m ra—Przeg 'ąd  Katolicki* p. 
Wincenty Lutosławski ^amiuszcza artyknł w odpowie­
dzi na zar.uty, stawiano mn przez kilku ksiaży co do 
jego poglądów, niezupełnie jakoby zgodnych z dogma­
tami wiary katolickiej. Po rzeczowych wyjaśnieniach 
p. Lutosławski w końcu artykułu składa następująco 
oświadczenie:

cWidząc u nas upadek wiary i moralności, 
wziąłem się przód 10 laty do pracy społecznej, & n a ­
wet religijnej, nie mając do tych prac istotnogn uzdol­
nienia, ani nawet prawdziwego powołauia. Z wyżyn 
nauki zstąpiłem na  ptdńł walk społecznych i religij­
nych, chcąc kościołowi dopcmldz. Ala nie udało mi 
się: naraziłem się na wiele oszczerstw, a nie wskóra­
łem nic prawie. N a wiarę katolicką w ciągu 10 lat 
nawróciłem zaled wie k ilkad/iasiąt osób wykształconych 
i inteligentnych co jes t bardzo słabym ekwiwalentem 
za tyle wysiłków, n duchowieństwa poparcia nie zna­
lazłem, więc muszę uznać całą tę praktyczną działal­
ność za chybioną i powracam na szczyty teoryi—do 
moich bad„ń, rozmyślań i prac naukowych. Nie będę 
nadal ani pisał, ani mówił o reńgii,  ani też nikogo 
nawracał na moje przekonania roligijne, chyba jeśli 
wyraźnie przez kościół zostanę do takiej pracy po­
wołany...*

«...Ks Mąjewski, ks. Kłopotowski, ks. Smulikow­
ski mogą się .pochwalić, że osiągnęli to, czego ebeieli. 
Przekonali mn.e, że broniłem wiary i kościoła nieudol­
nie, skoro nic zostałem zroznmiany przez księży. A 
wbrew duchowieństwu nio można służyć kościołowi, 
ani bronić wiary. Więc, aby nio gorszyć tych, których 
nawróciłem i skłoniłem do przyjmowania Sakramentów, 
powinienem zamilknąć. Bo wszystkie te napaści i os­
karżenia mnie o horezyę mogą zachwiać w nawróco­
nych z trudem zdobytą wiarę. Gotowi pomyśleć, że 
ja ieh nie na wiarę katolicką nawróciłem, tylko na 
jakąś moją wiarę osobistą. Tego ni3 clicę i, ahy 
o mnie w kołarh klcrykalnych nie mówiono, sam 
zamilknę*.

Przeciwko Lordom.
Posiedzenie gm in z zeszłego czw artku 

było posiedzeniem historyrznem . Jak  w ia­
domo 7 b. m. uchwalona została pierwsza 
rezolucja, przedłożona przez rząd Asquitha, 
mianowicie w spraw ie nie zm ieniania przez 
izbę lordów bilu budżetowego.

D rugą rrzolucyę, mającą na celu u su ­
nięcie veto lordów w sprawie innych, nie 
budżetowych bilów, uchwaliła na czwartko- 
wem posiedzeniu izba gm in 351 głosam i 
przeciwko 246, a trzecią rezolucję , dążącą 
do ograniczenia trw ania sosyi prawodawczej

do 5-iu la t zam iast 7 przyjęto 334 głosami 
przeciwko 236.

Oto przebieg posiedzenia:
Najpierw zabrał głos p. Ilope, poseł 

konserw atysta. Postaw ił on wniosek pozo­
staw ienia izbie lordów władzy odrzucenia 
w szdlneg.i praw a, ograniczającego atrybu- 
cye m onarchy. Twieroził on, że nie można 
przygodnej większości parlam entarnej n a ru ­
szać w edług swojej fan taz ji, prerogatyw , 
praw  i władzy korony.

Na to M. Churchill odpowiedział:
.G łów ne prerogatyw y korony, polegają­

ce na zaw ieraniu pokoju i trak tatów , wypo­
wiadaniu wojny, m ianowaniu parów, roz­
wiązywaniu i odraczaniu parlam entu są za­
wsze wykonywane przez m onarchę na wnio- 
«,ek m inistrów . Monarohia b ry tańską  nie­
m a interesów, k tóre nie byłyby zarazem in ­
teresam i całego kraju; nie inoża m ieć ona so­
lidniejszej podstawy, jak uchwała lojalnych 
poddm ych Jego Królewskiej Mości1*.

— Pan zbacza od tem atu, odparł na to 
Baliour.

.W ola  narodu, dodał leador konserw a­
tystów, powinna być bezwątpienia podstaw ą 
prerogatyw  m onarchy, lecz wniosek ten  ma 
na celu zalezpieczyć, ażeby n ‘e m ożna było 
naruszyć prerogatyw, praw i przywilejów 
korony bez należytego zasięgnięcia opinii 
narodowej, i te dzięki in terw encji lordów.

Nie trzeba, by konsty tu iya k raju  i 
władza koroDy była na ła-re  paity i, m a­
jącej przewLgę w izbie gm in w ciągu 
dwóch lat*.

Pomimo tej zręcznej argum entacyi, wnio­
sek zoetał odrzucony większością l i l - t u  gło­
sów.

W  toku dyskusyi nad innym  wnio­
skiem  M. W inston Churchill, m inister han­
dlu, tśw iadczył, że po przyznaniu autonom ii 
Transwaalowi i Oranii, nadanie autonomii 
Irlandyi nie byłoby wcale środkiem  ry ­
zykownym, lecz przeciwnie, miałoby 
nader dodatnie znaczenie dła siły, je d ­
ności, pokoju i pomyślności państw a brytań- 
skiego.

D ek larac ja  ta, dotycząca Irlandyi, była 
jeszcze niejednokrotnie żywo poruszana w 
toku dyskusyi na posiedzeniu.

Konserw atyści za pośrednictwem  p. Bal- 
foura twierdzili, że pierwszy m inister i inni 
członkowie gab inetu  są niew olnikam i Irland­
czyków i obniżyli godność rządu brytań- 
skiego. -

W iadomem jes t, ze na mocy uchwały, 
zwanej gilotyną parlam entarną, dyskusya 
ogólna powinna była się zakończyć o godz. 
7 m inut 80. A sąuith  podniósł s;ę o godzi­
nie 7 m innt 23, by określić stanowisko rzą­
du w razie, gdyby izba lordów odrzuciła 
projekt m iiiisteryalny. Baliour, zdając sobie 
sprawę, że nie zdążyłby m u odpowiedzieć, 
przerw ał natychm iast pierwszemu m in istro ­
wi, pod pretekstem , że odbiega od przed­
m iotu. >

I prezydent wśród hałasu pozbawił gło­
su kierow nika iządu, k tóry  wrócił na  swoje 
miejsce bardzo dotknięty.

Na wieczornej sesyi A sąuith miał chwi­
le tryum fu.

W chwili gdy  powstał by złożyć dekla­
ra c ję —-wszyscy liberałowie powstali również 
>, powiewając kapeluszami, urządzili m u en- 
tuzyastyczoą owacyę.

„Nie jest w zwyczaju, by rząd czynił 
dek larac je  co do swoich zamierzeń w ra tie  
ewentualności, które nie m iały jeszcze miej 
sca, lec? zDajduiemy się dzisiaj w sy tuacji 
wyjątkowej i być może jedynej w swoim 
rodzi u. Niepodobna zaprzeczyć, że projek­
ty reform y konstytucyjnej, które eostały n ie­
dawno uchwalone przez izDę ogrom na w ięk­
szością, były przedkładane narodowi do zao­
piniowania, jeśli nie w pierwszym rzędzie, 
to w każdym  razie stale. W ciągu ostat­
nich dwóch tygodai projekty te  m iały w ię­
kszość, nie wynoszącą nigdy mniej 100 
głosów.

Fow tóre, od tego, czy te rezolucye 
staną  się prawem, zależy nie tylko skutećz-
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ncść naszego działania, lecz i nasza egzy­
stencja. Jeżeli te rezolucye nie staną się 
prawem, nie moglibyśmy wnieść bez ryzy­
ka śmieszności, żadnych projektów pra­
wa, oprócz budżetu i kilku bilów bez zna­
czenia.

Z tych racyi uważam za stanowcze o- 
świadczyć izbie i narodowi’ co następuje:

— Jeśli nie zaakceptują naszej polityki, 
Jub odmówią rozpatrzenia jej, gdy  nie zo­
stanie przedstaw iona form alnie, uważać bę­
dziemy za nasz obuwiązek doraazić bez 
zwlocznie koronie (długotrwałe oklaski na 
ławach grupy m inisteryaln°j i nacyonali- 
stów) powzięcie środków, by ta  polityka 
stała się praw em  w tym  parlam encie (hucz­
ne oklaski). Jakie będą nasze rady... (o 
krzyki opozycyi: „Zapytajcie Kedmonda".
A sąuith przerywa i zwraca się do opozycyi: 
„Preszę o trochę względności. Składam, ja ­
ko naczelnik rządu, poważne deklaracye co 
do polityki*)... jakie będą te rady, nie mogę 
przesądzać, lecz jeśli nie będziemy w stanie 
uczynić tego, by nasza polityka stała się 
prawem w tym  parlamencie, to zrzeczemy 
się władzy, lub zalecimy rozwiązanie parla­
mentu; pro. z tego dodaję: Tylko wtedy bę­
dziemy zalecać rozwiązanie parlam entu, gdy 
będziemy pewni, że w przyszłym parlam en­
cie wola narodu stanie się prawem ".

Na tę deklarację, której izba gmin w y­
słuchała z wiclkiem naprężeniem, odpowia­
dał Balfour.

Oświadczył on, że deklaracja Asqui- 
tha była uwieńczeniem rokowań rtądu z 
nacjonalistami irlandzkimi i, że Asąuith u- 
bliżył godności swego urzędu.

.przem ówienie A -quitha — mówi Bal­
four w dalszym ciągu — zrobiło sensacyę 
w parlamencie. W skazuje ono, że jeśli lor­
dowie odrzucą rezolueyę, dotyczącą oeto (i 
uczynią to napewno), p. A sąuith zażąda 
gwarancyi od króla. Jeśli z .s tan a  m u one 
odmówione, poda się do dym isji lub roz­
wiąże parlam ent, Rozwiąże go jednak tyl­
ko w tym  razie, jeśli król przyobieca 
m u gw arancje  na wypadek gdy  liberali 
zwyciężą poaczas wyborów.

W jakiej sytuacyi A sąuith postawił 
koronę? Nie twierdzę, fażeby nie zdarzyły 
się takie okoliczności, w których prezes 
m inistrów  m iałby obowiązek żądać te­
go, co się eufemiczcie naz.ywa gwaran- 
cyam l, a co je s t nom inacją  500 panów, m a­
ło odpowiednich na parów. Ale sugeslyo- 
nować na kilka miesięcy naprzód środek, 
k tó ry  je s t właściwie zamachem na konsty- 
tucyę, jes t przekroczeniem obowiązku, co 
uznali poprzednicy Asquitha bez różnicy 
opinii*.

W  chwili, gdy  Asąuith opuszczał izbę 
po tern posiedzeniu lustorycznem , liberali u- 
rządzili m u pochód tryum falny. UnionLci 
odpowiedzieli aa tę niumfestacyę okrzyka­
mi: „Dlaczego nie oklaskujecie Johna Red- 
m onda‘ 7 Niektórzy naw et krzyczeli: „bembi- 
ści “! Nacy on aliści” irlandzcy odwrócili się 
wściekli i gotowi byli puścić w rucn pięści, 
chcąc obić p. Stanieya Wilson, autora tej 
obelgi, gdy John Burns i kilku innych po­
słów interw encyą swą zapobiegło starciu. 
Deklaracye A sąuitha stały się oczywiście 
przedmiotem licznych kom entarzy.

Listy lwowskie.
Lwów, 1S kw ietnia.

(7!n stronnictwa ludowego: uchwały, ideologia, zamiary.— 
P a rc e lac ja  v e  wschodniej części kraju, smutne cyfry).

Odbyie wczoraj posiedzenie prezydium  
stronnictwa ludowego w oficjalnym  komu­
nikacie przynosi jedynie zapowiedz reorgani- 
zacyi stronnictwa. Definitywną reorganiza- 
cyę przeprowadzi się na zebraniu rady na­
czelnej, jaka została zwołana na l  maja do 

t  Tarnowa. Dyskrecya więc nadmierna.
Dyskrecyę tę jednakowoż w dużej mie­

rze uchylają artykuły posła Michała Olszew­
skiego, męża zaufania p. Stapińskiego, który  
w dwu ostatnich num erach „ITzyjacicla Lu- 
du“ przedkładał niektóre spraw y ,,pod uw a­
gę ludowców1'.

W pierwszym artykule p. Olszewski 
charakteryzuje pierwszy okres pracy stron­
nictwa ludowego, w którym  „lud szturm o­
wał do twierdzy krzywdzicieli pod hasłem, 
„zburzyć stan  ówczesny11. Okres pierwszy 
walkł z konserw atystam i już dla ludowców 
minął: sam  p. Olszewski wykłada, że obec­
nie konserw atyści dla ludowców nie przed­
staw iają żadnego niebezpieczeństwa i niema 
żadnych obaw, aby mię Izy ludow cau l a kon­
serw atystam i w blizkiej przeszłości stosunki 
się zaostrzyły: natom iast głównym ich wro­
giem  są wszechpolscy. 1'. Olszewski uważa 
ich zwalczenie w chwili obecnej za rzecz 
najpilniejszą i najważniejszą. Aby tego do­
konać, należy przeprowadzić g runtow ną or- 
ganizacyę stronnictwa. Organizacya ludow­
ców m a polegać przede wszy stkiem  na przeo­
brażeniu się ■ stronuictw a w legalizowane 
stowarzyszenie statutow e; członek płaci rocz­
nie 4 kor., wsamian za co otrzym uje darmo 
, Przyjaciela Ludu"; co roku urządzany bywa 
uoroczny kongres, który wybiera redaktora 
„Przyjaciela" i radę naczelną. „Przyjaciel 
L uJu" jest organem  stronnictw a, należy go 
więc wykupić od p. Btapińskiego; w ręku 
prezesa stronnictw a nie mogą spoczywać 
przew odnictw a klubów w sejmie i parla­
mencie.

Taka jest ideologia posła Olszewskiego, 
który należy do głównych „macherów" stron­
uictwa ludowego, a na parcelowaniu grun­
tów przez smutnej pamięci bank parcelacyj- 
ny dorobił się uczciwego mająteczku; prze­
łóżmy jednak tę niezrozumiałą ideologię na 
fakty konkretne.

Stronnictwo ludowe przeprowadza swą 
reorganizację; „Przyjaciela" odkupuje pan 
Michał Olszewski i pan Władysław Długosz 
i przenoszą go do Lwowa; dzienniczek kra- 
Kowski „Gazeta Powszechna" prawdopodo­
bnie przestanie wychodzić. Ludową działal­
nością swoją obejmą także Galicyę wschod­
nią, aby i na wschodzie zaszachować wszech- 
polaków.

Stosunki te mogą być przykre dla na­
szych interesów narodowych, o ile walka 
-stronnictw polskich na Wschodzie zapanuje. 
Akcya tam powinna być bardzo jednolita, 
bo we wschodniej części z dniem każdym 
tracimy siłę.

Smutne ogromnie cyfry ogłosił właśnie 
w Rzeczypospolitej poznańc/yk, d r Marcin
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Nadobnik. U rzędnik biura statystycznego 
przy W ydziale Krajowym wśpólnia z d-rem 
Stanisławem  Kasznicą ponosi zasługę przy­
pomnienia zaniedbania naszego na polu szkol- 
nictw a ludowego.

W  pracy swojej o parcelacyi w Galicyi 
wschodniej stwierdza, że z 50 powiatów 
Galicyi wschodniej w o nie rozparcelowano 
ani jednego obszaru dworskiego (Bohorod- 
czany, Borszczów, Gzortków, Dobromil, Ko­
sów, P eizen iłyn , Skalat, Trembowla i Za­
leszczyki). Po jednym  obszarze rozparcelo­
wano w powiatach: Brzozów, Buczacz, Doli­
na, Husiatyh, Podhajce, Sabal, S tryj, Tarno­
pol; po 2 w powiatach: Bobrka, Brzeżany, 
Drohobycz, Jarosław , Kołomyja, Mościsna, 
Nadworna, Przemyślany, Złoczów, Brody; 
po 3 — w -Jaworowie i Kamionce Strumilo- 
wej; po 4 — w llorodence i Rawie ruskiej; 
po 5 — w Samborze, Ś n ia ty iie  i Jurce; 
po 6 — w Rohatynie i Zbarażu; po 7 — we 
Lwowie, Przem yślu, Sanoku, Zborom ie i Ży- 
daczowie; po 8 — w Rudkach i Tłumaczu; 

o 9 —w Kałuszu 1 Żółkwi; po In — w Gród 
u, po 11 — w Cieszanowie, L!sku i S tani­

sławowie.
Na ogół ze 186 obszarów dworskich 

rozparcelowanych z początkiem r. ub 41— 
czyli 2 'if  obszarów otrzym ali polacy, 75 ob­
szarów t. j. 40'u zdobyli rusini, a 6R obsza­
rami podzielili się polacy i rusini.

Cyfry te są niezwykle przerażające i one 
niewątpliwie obudzą reak c ję  w sferach oby­
w atelskich. M.

B a lo n e m  d o  S a h a r y .

Pewien geolog berliński, d-r Siegert, przedstawił 
cesarskiemu klubowi awiatycznemu projekt zorganizo­
wania wyprawy naukowoj do Sahary wschodniej przy 
pomocy najnowszych środków lokomocji -  automobilów 
i latawców. Kraj ten, zdaniem d-ra S ie g e r ta — dosko 
nale się nadaje do podróży powietrznych zarówno ze 
względu na położenie geograficzne, jak sprzyjające w a 
runki atmosferyczne. Projekt ten spotkał się z uzna­
niem innych znanych geologów. Koszty takiej ekspe- 
dycyi wyniosłyby 1,225,000 franków, co, zdaniem p. Sie- 
gerta, jes t niewiele, jeśli się porówna z kosztami prze­
bycia Sahary przez ekspedycyę f anciiską Tourreau-L* 
my, które przewyższyły 500,000 franków.

Wiec o szkoły polskie na Śląsku.
Ostrawa Polska , d.-17 kw ietnia.

Wiec polski w Ostrawie, o którym pi­
sał już w krótkości „Dzienuik", zostanie na 
długo w pamięci ludu polskiego na Śląsku, 
a szczególnie w zagłębiu węglowem. Była 
to potężna demonstracja. Około 7 tysięcy 
ludu polskiego, który tłumnie przybył do 
Ostrawy z Michałkowie, GiełwaMu, Kończ* c, 
Hermanie, Muglinowa i Dziećmorowic. Za­
roiła się Ostrawa Polska, gromadki i pocho 
dy przeciągały ku miejscu zebrania, jakiś 
puważny i podniosły nastrój panował w mie­
ście. Zapowiedziany na ten sam dzień wiec 
czeski celem zaprotestowania przeciw za­
chłanności polskiej gdzieś znikł, zmalał i 
stał się raczej jakimś poufnym konwentyk- 
lejn, j tern samenj, przeszedł bez wrażenia. 
Tym toamnym ;f  łlffnym  udziałem w irani- 
festacyi narodowej stwierdził lud nłetylkn 
swą polskość, lecz także i świadomość swyćn 
praw i poczucie potrzeby walki o nie.

Na rozległym placu zaroiło się od u- 
czeslników wiecu. Przybywały organizacye 
z tablicami: „Precz z uciskiem narodowościo­
wym -, „Żądamy praw należnych", „Precz z 
ogłupianiem dzieci" i t. p.

Na trybunę wstąpił górnik z Radwanic, 
J. Tapugn, i w dobitnych sławach przedsta­
wił imieniem komitetu rodzicielskiego po­
trzebę tegoż wiecu i powzięcia uchwał.

Następnie wybrano na przewodniczą­
cych wiecu posła d-ra Kunickiego ze Ś'ąska 
i posła Wiącka z Galicyi oraz powołano przy­
byłych na wiec reprezentantów Koła Pol­
skiego w Wiedniu, d-ra Tomaszewskiego, 
d-ra Buzka i Wiącka, posła sejmowego d ra 
Młcheikę, reprezentantów Tow. Szkoły Ludo­
wej: Sl. Natansona i Tabaczyńskiego, Macie­
rzy Szkolnej: II. Filasiewicza i Domagalskie­
go, Straży Polskiej i innych.

Pierwszy zabrił głos poseł Daszyński, 
który w swem zagajeniu podniósł siłę naro­
du polskiego, a prze de wszy stkiem lu-lu ro­
boczego, wzywał do walki, która zwycię­
stwem zakończyć się musi, gdy lud pulski 
świadom będzie swych praw. W dłuższem  
przemówieniu scharakteryzował dobitnie ha 
kalyzm  cioski i niemiecki, ostrzegał przed 
tego rodzaju przyjaciółmi, co Korżoń, którzy 
tylko są degeneracyą społeczeństwa i j g o  
Judaszami. Wreszcie wzywał do organizo­
wania się w towarzystwa kulturalne, społe­
czne i narodowe.

W zakończeniu zwrócił się do Koła Pol­
skiego i jego obecnych reprezentantów, aby, 
skoro mają wpływ w Wiedniu, kres poło­
żyli tym bezprawiom na Siąsku.

Następny mówca, p. Włodek, dyrektor 
szkoły Polskiej Macierzy w Ostrawie Polskiej, 
przedstawił zebranym raz jeszcze upośledze­
nie ludu polskiego w zagłębiu ostrawskiem, 
przytaczając znane już z poprzednich kores- 
pondencyi daty i cyfry statystyczne.

Z kolei przemawiali poełowle: d-r To­
maszewski imieniem Kola Polskiego, które 
go poparcie przyrzekał, d-r Buzek imieniem  
grupy demokratyczno-rarodowej oraz chłop, 
poseł Wiącek.

Przemówienia tegoż ostatniego, wypo­
wiedzianego w piostych a dosadnych sło­
wach, zabarwionego humorem polskim, s łj  
chano z głęboką uwagą. A z ust tegoż chło­
pa płynęły potoczną mową słowa t»k szcze­
re, a tak pełne głębokiego odczucia — gdy 
mówił i prostymi argumentami dowodził o 
potrzebie nauki w ojczystym języku, gdy 
mówił o szanowaniu wiary, zwyczajów oraz 
narodowości ojców naszych, że w oczach ro­
botników zaczął przebłyskać jakiś dziwny 
ogień, a gdy skończjł, długo niemilknące 
oklaski były mu wywdzięką za tycb parę 
prostych z pod serca słów.

Następnie przemawiało kilku robotni­
ków z komitetu rodzicielskiego, którzy wśród 
oklasków i okrzyków zgromadzonych stwier­
dzili, że dotąd nie ustąpią, dopóki nie zwy­
ciężą.

Nadto poświęcono jeszcze sprawie 
urzędowania polskiego kilka słów, wśród któ­
rych wyłoniła się rezolucya, żądająca, aby w 
razie, gdyby rząd władz i urzędów nie ob 
sadzał polskimi urzędnikami, Koło Pol­
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skie dołożyło wszelkich starań o oderwanie 
Księstwa Cieszyńskiego pod względem są 
downictwa od Berna, a przyłączenie do Kra­
kowa.

Wreszcie wśród frenetycznych oklasków 
uchwalono przedłożone rezolucye w sprawie 
polskiego seminaryum nauczycielskiego, w 
sprawie szkół polskich w zagłębiu, o kreo­
waniu para lelek polskich w Michałkowieach,
0 upaństwowieniu gimnazyum realnego w 
Orfowie, wreszcie odnośnie co do właaz u- 
chwalono: domagać się urzędowania ze stro­
nami po polsku, -zaprowadzenie sił urzędni­
czych polskich oraz włączenie linii kolejowych 
śląski h do dyrekcyi krakowskiej.

Na zakończenie odczytano telegramy 
od Maryi Konopnickiej: .„Walczącym o szko­
łę polską— zwycięstwa życzy", od ks. Lan 
dżina i od d-ra Głąbińskiego i kilku redak­
cji pism.

Po zakończeniu wiecu rozwiną! się o- 
gromny pochód demonstracyjny ku M.chab 
kowic «m.

Ostatnie blaski słońca wiosennego pa 
dały na tłumy ludu, ciągnące poważnie po­
śród pól i szybów ku wsi, w której od 
trzech miesięcy trwa strajk szkolny.

L  U.
■ n n n m

W sprawie nuneyatury 
w Petersburgu.

Pomieściliśmy niedawno za gaz. „Rus- 
skoje Słowo" wywiad korespondenta tego 
pisma z kardynałem Merry dd Val w spra 
wie ustanowienia w Petersburgu nnncyatu- 
ry papieskiej. Obecnie tygodnik „Wiara— 
Przegląd Katolicki* podaje w wątpliwość 
ścisłość podarych przez korespondenta in 
formacji, ponadto zbija zarzuty, czynione 
w prasie rosyjskiej przeciw ustanowieniu 
nuneyatury w Rosyi.

Zarzutów tych jest dwa. Pierwszy 
z nich polgga na tern, że rząd rosyjski jako 
prawosławny nie mógłby s:ę zgodzić, aby 
nuneyusz papieski, jak to z powszechnie 
przyjętego zwyczaju dyplomatycznego w y­
nika, był stałym dziekanem ciała dyplc 
matycznego. Zarzut drugi jest następujący: 
według praw rosyjskich biskupom niewolno 
porozumiewać się bezpośrediio z Rzymem; 
tymczasem, w razie istnienia reprezentacji 
Stolicy Sw. w Rosyi, zakaz t e ł  stałby się 
iluzorycznym. Oba zarzuty polegają na nie­
porozumieniu.

Nuncyusze akredytowani bywają jedy 
nie przy dworach katolickich. Wyjątek sta- 
nowi misya nuneyusza L'thy do Petersbur 
ga za cesarza Pawła; był* ona jednak ustęp­
stwem i uznaniem dla tego monarchy, któ 
rego przychylność dla katolicyzmu i dla 
Stolicy Sw. w epoce ugólnego ucisku uczy­
niły z Rosyi jedyny w Europie kraj, dający 
katolikom istotną opiekę i wolność.

Przedstawiciel Stolicy Św. (pisze „Wia 
ra—Przegląd Kat.") mógłby też nie posiadać 
wcale charakteru dyplomatycznego, jak to 
się dzieje z delegatami apostolskimi w Kon­
stantynopolu, Egipcie, Stanach Zjedn. i t. p. 
Pobyt jego i stosunek z rządem miałby 
charakter wyłącznie rościelny, nie urzędo 
wy. W jednym i drugim wypadku trudrfość 
etykietalna byłaby pominięta.

Mniej jeszcze uzasadnioną jest trud­
ność, wynika,ąca z zakazu bezpośredniego 
porozumienia się z Rzymem. Biskupom 
wolno przecież bywać w Rzymie, prowa­
dzić bez kontroli korespondencję i telegra­
fować umówionem pismem, to też zakaz 
ten może mirć na celu jedynie urzędowe 
akty juryzdykcyi, nigdy zaś stosunki pry 
watne, usuwające się z pod kontroli. Prze­
ciwnie, uawet obecność przedstawiciela Gło­
wy katolików umożliwiłaby władzom ruz 
ciągnięcie daleko skuteczniejszego nadzoru, 
niż obecny. W tym włoskim prałacie, z na­
tury rzeczy zmuszonym starać się o wzglę­
dy rządu i wiele dla osiągnięcia ich poświę­
cać, władze państwowe miałyby nieraz po­
żądany atut i przeciw episkopatowi, i prze­
ciw dążnościom polskim. Ż tych naprz. 
pobudek katolicy niemieccy przeciwni są 
ustanowieniu intemuneyatury w Berlinie.

„W obecnych stosunkach i nastrojach 
rosyjskiej polityki (kończy wspomniany ty­
godnik) dyskusya na ten temat ma wartość 
jbdynie teoretyczną. O nuneyaturze w Pe­
tersburgu nikt na seryo nie myśli i raczej 
znalazłoby się niemało wpływowych czyn­
ników politycznych w Rosyi, gotowych wal­
czyć o zniesienie poselstwa przy Watykanie
1 o rozstrzyganie spraw, dotyczących kato­
lików jednostronnie. Naprawdę nigdy w 
Petersburgu nie brano w rachubę ewentuał 
ności, poruszonój przez „Russ. Słowo", choć 
ją czasem wysuwano w Rzymie, jako dj- 
plomatyczny manewr, i choć przykład misyt 
Possewina mógłby zachęcić do ponowienia 
eksperymentu z przed lat trzystu. Za Leo­
na XIII zręczność rosyjskiej dyplomacyi od­
niosła nawet zw ycięstw o nad doświadcze­
niem kardynała Rampolli, co prawda dzięki 
wielkiemu brakowi przenikliwości niefortun­
nie użytego w tej sprawie za narzędzie 
mgra Tarnassiego.

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

O  Niebawem zn( t  mają być zmieniono nazwy 
koloi, u k  np. koleje póln.-zachodnie zostaną podzielo­
no na kolej warszawska i bałtycką, zamiast kolei po­
łudniowych powstaną Charków—Mikołajowska, Knrslc— 
C b ark óv —Sewastopolska i t. d. N a czele każdej z 
tych kolei m* stanąć dyrektor,  lecz nie młynier ko­
munikacji.

0  Główny zarząd więzień ogłosił w tych dniach 
jprawozJanie ze staou więzień w R osji w r. 3 0 18 
bkaraLych na ciężkie roboty ty ło  v  końcu tego roi-u 
20,986, gdy w rokn poprzednim było tylko 12,591. 
Przeciętna liczba » iężoiów w r. 1908 wynosiła dzien­
nie 171,000; w r. 1905 było ich dziennie tylko 85,184.

0  Prezas Związku międzyparlamentarnego, pos 
Jef i-m ow , otrzymał zawiadomienie o zwołaniu \ V J  
konferencji w końcu sierpnia lub na początku wrześ 
nia. W krótkim czasie Duma otrzyma znproszenie 
wzięcia udziałn w kouferenryi,  otrzymają je również i 
poszczególni członkowie. K onferencja  odbędzie się w 
Brukselli podczas wystawy międzynarodowej.

Program jest następujący: 1) rew iz ja  ustawy, 2) 
udział członków w konferencji i podział głosów pom>ę 
dzy nimi, aby nie było głosowań wypadkowych i ańy 
każda narodowość miała stały głos i uregulowanie 
liczby głosów od ka^drl narodowości, 3) londyńska 
konfereneya morska 19J8 —1909 r., 4) neutra lizacja  
kanałów między cieśninami i oceanami; 5) jtwcstye 
organizacyjne.

0  *Temps>, organ ministerstwa spraw zagrani­
cznych, powołując się na liczne głosy rosyan, przeciw­
nych polityce ru yfikacyjne] w L'inla>idyi, zaleca Du­
mie możliwie liberalne rozstrzygnięcie stosunku Fin- 
laudyi do R nsyi.
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0  Redaktor wychodzącego w Warszawie dzień 
nika rosyjskiego «Swobodno.]e Słowo» skazany został 
przez geaerał-gubornatora na 300 rb. kary za zamiesz­
czenie artykułu: «Interv;ew».

0  Korespandant petersburski «Glosu Warszaw­
skiego* donosi telegraficznie, że projekt rządowy 
ziemstw dla Litwy i Rusi wojdz;e pod obrady p ln n u n  
Dumy Państwowej w d. 11 maja.

©  Z Paryża donoszą do tRussk. Słowo*, że nie­
porozumienia pomiędzy Maksyiueiu Gorkim a komite­
tem centralnym par ty i soeyaluo-demokratyeznej dopro- 
szadziły do tego, że komitet postanowił założyć szkołę 
partyjną w Paryżu Szkołę Gorkiego na wyspie Capri 
uznano za zbyteczną.

■ M M M B O R O T

W sprawis sprzedaży ziem i.
Wubec podanej w N» 34 „Dzień. Kij." 

przez naszego korespondenta z Korca wia- 
d mości o rozparcelowaniu fcilku«et morgów 
ziemi z dóbr hr. Małyńskiego między wło­
ścian rusinów, otrzymaliśmy od p. I. Stu­
dzińskiego, plenipotenta p. Małyńskiego, z 
pri śbą o zamieszczenie w Dzienniku wyja­
śnienia, że ziemia sprzedana została nie ob­
cym włościanom, ais miejscowym, starym  
służącym i ich rodzinom, w znacznej części 
bezrolnym, że grunta sprzedane były roz­
rzucone wśród pól włościańskich i nie przed 
Sławi a ły większej wartości, jak to .świadczy 
nazwa poszczególnych kawałków: „Ozierysz 
cze“, „Bołotnianka", „Grebdki" i t. d., że 
wreszcie sprzedaż konieczną była ze wzglę­
du na należyte rozgraniczenie się z włościa­
nami — a nie była lekkiem wyzbyciem się 
ziemi.

Bez maski.
Wzrok nasz posiada dziwną cechę...
Bardzo częsta nie dostrzegamy takich 

objawów bądź rzeczy, które rod.ą się, żyją 
i umierają — pod naszym nosem... 1 dla­
tego nie mniej często szukamy za morzami 
i lasami tego, co tuż ob >k nas istnieje.

W ten właśnie sposób m rdowane są 
(o czem pisałem niedawno) nanze księgarnie 
prowincyonalne; dlatego zapominamy o na­
szych polskich rzemieślnikach; z tej, a nie 
z innej racyi dowiadujemy się „wypadkowo", 
że od dziesięciu 1 więcej lat pracują obok 
nas polskie sklepy i zakłady przemysłowe 
i t d., bo lista omyłek i przeoczeń naszego 
wzroku jest do nieskończeni ści — długa.

Albo „wychowanie dzieci"...
Niejednokrotnie słyszę utyskiwania, że 

nie mamy gdzie kształcić „nasze córki", bo 
do Warszawy daleko, bo zagranicą nie zaw­
sze można, bo, zresztą, kształcenie dzieci po­
za obrębem kraju posiada pewne, duże na­
wet niedogodności.

I nikomu nie przychodu do głowy 
(a raczej przyjść — nie chce), że w Kijowie 
mamy gimnazjum żeńskie pani Peretiatko- 
wieżowej, które pod każdym względem po­
stawione jest świetnie i w niczeui ani kijow­
skim, ani innym zamiejscowym zakładom 
tego rodzaju nie ustępuje...

— Ach, czy być może?.,. — słyszę gło­
sy źJzi wionę.

Więc odpowiadam:—może, bo tak jest.
I dodaję:—każdy mógłby o tern wiedzieć, 

gdyby w pewnych ważnych okolicznościach 
uważał za swój obowiązek kierować się nie 
„trafem“j ale rezultatami bacznych poszu­
kiwań.

I dlatego m sze księgarnie i sklepy za­
mierają, nasze zakłady przemysłowe „nie li­
czą na swoich", nasi rzemieślnicy wegetują, 
a gimnazyum pani Pcretiatkowiczowej posia­
da zaledwie trzecią, lub czwarią część tej 
liczby uczennic, jaką posiadać powinno.

My nie staramy się nawet dowiedzieć, 
czy ta szkoła jest „dobrą"... A gdy wypad­
kiem dowiadujemy się, że ona istotnie jest 
„dobra", wówczas wzruszamy ramionami, 
mówiąc:

— Gimnazyum Peretiatko wieżowej?.. 
A któż, u dyabła, o tern wiedział?!

Istaieje jeszcze przygotowawcza szkoła 
dla dzieci polskich pani Żukiewieżowej.

— Czy być może!...
1 znowu: — „a któż, u dyabła* i t. d.
Poczem następuje zupełne u-spokojenie 

się, bo rozgrzesza nas ów ckrzyk „u dyabła 1 , 
który jakoby dowodzi, że wiedzieć o tem nie 
mogliśmy.

Co na to czynić?... Niechaj ojcowie 
I matki w sumieniu swojem odpowiedzą.

Czarny layomośd.

Nad grobem 
ś. i  Narcyza J a n M ie g o -

Nie szumiały Ci nad głową stare sztan­
dary, nie danem Ci było ujrzeć swej myśli 
ucieleśnienia. Jak ptaszę zbłądzone pukałeś 
do sumień nieczułych, do dusz w sobkow- 
stwie zamkniętych... A gdy Durzą zagrzmiała 
i pierwsze padły pioruny, duch Twój już wziął 
rozbrat ze światem ludzi żywych, a los o- 
szczędził Ci widoku mogił bratnich i krwa­
wej pożogi.

Odszedłeś cichy jak ptaki wędrowne. 
W ziemi, której życie i duszę oddałeś, spo­
częło Twe ciało umęczone, w krainę przed­
wiecznej tajemnicy odleciał duch Twój wiel­
ki i czysty.

Olszedłeś cichy jak ptaki wędrowne. 
Z tej twardej bryły świata wziąłeś tylko 
garść ziemi, którą Ci najbliżsi na trumnę 
rzucili. A dług ten spłaciłeś hojnie życia o- 
fiarą, najserdeczniejszej krwi wylaniem.

I pozostała po Tobie dla oczu ludz­
kich jakowaś pustka, całunem grobowym  
znaczona, jakaś tajemnica, 3pokój wygodny 
mącąca, a na barki gnuśne ciężar wielkich 
wkładająca przeznaczeń...

Odszedłeś samotny i tylko najbliżsi 
duchem, na miejsce wiecznego towarzyszyli 
Ci spoczynku.

Lecz nie siądzie na grobie Twym sza­
ra codzienność, nie będzie tryumfująca wa­
rzyć i mierzyć, coś zdziałał a coś poświęcił,
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crś zasiał a co po dniu znojnej pracy ze­
brałeś. Przed chłodnen szyderstwem wzdry­
gnie się najtwardsze sumienie, przed maje­
statem Twej ofiary najdumniejsze kornie 
pochyli się czc-ła.

Na wielkim jak ziemia polska clcarzu 
„wa zej i naszej wolności", złożyłeś w cało­
paleniu i młodeść i szczęśae i wolność i 
życie. Za nas, za pokolenia następne żyłeś, 
cierpiałeś i krwawemi płakałeś łzami.

A kiedyś całą krew swą na ziemię 
stroskaną wytoczył, błogosławił Stwórca 
Najwyższy Twej sitjbie, głęboko w duszę 
narodu padły rzucone ziarna, aby po krwa­
wym dniu walki, po nocy ponurej zwątpie­
nia i zaprzaństwa, zakwitnąć cajpiękniej- 
szem kwieciem myśli i czynu.

A żeś krwi swej serdecznej narodowi 
swemu nie skąpił, obfity wśród nas dziś 
zbierasz plon i z mzuciem cichego szczęścia 
spoglądać możesz na plon Twój z lepszego 
świata.

Jak długa i szeroka ziemia ojczysta 
patrz, oto rozsiane najpiękniej-ze Twej my­
śli dumnej, Twych uczuć płomiennych
kwiaty.

Patrz jak płoną ogniem nadziemskiego 
umiłowania (J,czyzny oczy matki, żony i 
najwierniejsze1 w pracy towarzyszki, na- 
tchoionego stróża dobra i piękna na ziemi — 
niewiesty polskiej.

Patrz oto ogniem zapała i wiary świe­
cą oblicza młodzieży polskiej nad Wartą, 
nad Wisłą, nad Niemnem, nad Dnieprem
szerokim; patrz ile niezłomnej woli i mocy 
wytrwania w tych pochylonych wiekiem a 
przypruszonych siwizną czołach najbliższe­
go Ci pokolenia.

Do Twego świeżego grobu zbiegają 
się oto dziś wsiystkie myśli, wszystkie u- 
czucia, nad trumną Twoją nowe składając 
śluby, nowy z ducha Twego czerpiąc hart 
wytrwania i nowe siły i nowe źródło
wiary.

Samotny odszedłeś i cichy. A już do 
Twego samotnego grobu spieszą duchy 
zwątplałych, duchy słabych i chwiejnych
po nową moc i wiarę i siły; już nad świe­
żą mogiłą Twoją rośnie niewidzialny ko­
piec hołdu i wdzięcznej pamięci.

Odszedłeś cichy, lecz dziś z zaświata z 
uczuciem cichego szczęścia spoglądać mo­
żesz na plon Twej pracy, na wiernych Twej 
pamięci, na jeszcze jedn^ wielką nad Dnie­
prem szerokim mogiłę.

Boś dobrym był siewcą i błogosławił 
Przedwieczny rzuconym przez Ciebie ziar­
nom.

Idem.

K R O N I K A .

l i l n i i r i y k .
Diii 9 (22) M»ryi Klcofasowe.i. 
Ju tro  10 (2?) Ezechiel* Pr. M.

Wichód slońM gotft. 4 * l  55 
2achM ilońca (o4i. 7 n. 03. 
Dłifeić Aula goAi. 14 B. 08.

—  W alne zebranie K ola lite ra łó w . Za­
rząd Koła literatów i dziennikarzy polskich 
w Kijowie podaje za naszem  pośrednictwem  
do wiadomości, że walne doroczne zebianie 
Koła odbędzie się w dniu 9 m aja o godz. 
5 tej po południu w sali Tow. G im nasty­
cznego (Kreszczatik 22). Na mocy ustaw y 
Koła w zebraniu tem  mogą brać udział ty l­
ko ci członkowie, który opłacili składkę ro ­
czną. W  razie niedojścia do skutku  pomie- 
nionego zebrania — następne, ważne przy 
wszelkiej liczbie przybyłych nań członków, 
odbędzie się za tydzień t. j. 16 m aja b. r.

—  Z a n  ast p o w in szo w  iń ś w ią te c zn yc h . 
Proszeni jesteśm y o przypomnienie, że lis ta  
uwalniająca od powlnszowań św iątecznych 
zostanie zam knięta 13 b. m. we w torek, 
włącznie więc do wtorfcu wieczorem przyj­
mowane będą zapisy w adm inistracyi „Dzien­
nika", w biurze T-wa Dobroczynności (M-Ży- 
tomiersica 8) i w „Ogaiwie".

Lista dołączona będzie do num eru  świą­
tecznego.

—  Zam knięcie s to w a rzys ze n ia  „ P ro s w i-
ta". W dniu wczorajszym kijow ska komi- 
sya gubernialna do spraw stow arzyszeń na 
zasadzie ostatniego okólnika m inisterstw a 
spraw wewnętrznych o stow arzyszeniach 
inoplemieńczych postanowiła zam knąć u k r a ­
ińskie stowarzyszenie „Prosw ita“ .

„Prosw ita" założoua została w m aju 
1906 roku. W edług § l ustaw y stow arzy­
szenie miało na celu współdziałać w rozwo­
ju  ku ltu ry  ruskiej i szerzyć oświatę wśród 
narodu ruskiego w jego języku ojczystym 
drogą zakładania b biiotek, czytelni, k się­
garni, urządzania odczytów, wykładów, przed­
staw ień teatralnych oraz otw ierania szkół 
i innych in sty tu c ji oświatowych.

Terenem działalności stowarzyszenia 
„Proswita" była gubernia kijowska.

—  Na Dnieprze. W  ciągu ostatnich 
kilku dni poziom wody w Dnieprze i jego 
dopływach stale się obnUał. Gnegdaj po­
nownie zaczął się przybór wody w górze 
rzeki. Pod Mohylowem w ciągu ostatniej 
doby przybyło 0,04 sąż. Pod Łojowem po­
ziom wody w rzece podniósł się 0,05 sąż. 
Pod Kijowem przybór wody bardzo nie­
znaczny.

—  W  sp ra w ie  stacyi biologiczne]. Pro­
fesorowie Obołoński i Korotniew zwrócili się 
do rady  miejskiej z prośbą o wyasygnowa­
nie 500 rb. rocznej zapomogi na utrzym anie 
stacyi bi. logicznej.

—  Ż yd zi na letnich m ieszkaniach. W ła­
ściciele letnich m ieszkań w  guberm i kijow­
skiej poraź wtóry telegraficznie zwrócili się 
do prezesa m inistrów z prośbą o zezwolenie, 
aby żydzi podczas lata mogli zamieszkiwać 
na letniskach, położonych w miejscowościach 
wiejskich, gdyż inaczej właściciele letnich 
mieszkań zostaną m ateryalnie zrujnowani.

—  Odm ow a za tw ie rd ze n ia  u s ta w y. Ki­
jowski gnbernialny zarząd do spraW sD«va- 
rzyszen odmówił zatwierdzenia ustaw y „To-
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w a-zyst~a  ochrfny mogiły poety Ukrain 
sk ego Szewczenki*.

—  N o w y p rzysta n e k  tra m w a jo w y . K o ­
tu  sya tramwajowa postanowiła za ądać od 
T-wa tramwajowego urządzenia nowego przy­
stanku między nr 37 i 39  na ul. Doro- 
gożyckiej.

—  P rze c iw  zatapianiu K re szc za tyk u .
O i gdaj odbyło się posiedzenie komisyi bru­
kowej pod przewodnictwem p. Deinczeaki 
przy udz ale prof. Dubelira i inż. gubernial 
nego Bezsmiertnego. Komisya rozpatrzyła 
projekt urządzenia kanałów burzowych ilo 
datkowych na Funiuklejowskiej, Proreznej 
t W.-Włodzimierskiej oraz Kanałów na Ban­
kowej, Luterańsidi j i Lewaszowskiei, zada­
niem których będzie zabezpieczenie Kreszcza­
tyku od zatopię da i zapob eżenie twórz niu 
się polo ów wody w czasie ulewy na  po­
chyłościach tych ulic. Iv misya uznała pro- 
j e t t  za odpowiadający potrzebom i postano­
wiła go urzeczyw istn i  jednocześnie z ukła­
daniem nowyoh bruków.

— ŚMIERĆ AKROBATY. Na przybyłym z 
Homla statku < Puszkin* w drodze do Kijowa zmarł 
gimnastyk cyrku homelskiego, Gordijczuk, w wieku lat 
110. Da. 1 kwietni* podczas repntycyi Gordijczuk spadł 
z 3-sażniowej wysokości, udfrzył się głową i dostał 
wstrząśn enia mózgu. Na razie umieszczouo go w szpi­
talu ziemskim w Homlu, ale że choroba uyła ciężka, 
wysłano go nrzeto pod ooieką 1 lczera do Kijowa, do­
kąd juz biedny akrobata me d 'jechał

— RABUNEK. Na L. Biełocerkowską, prze­
chodzącą ul. Miezygorska, napaJł znaiy  złodziej kie­
szonkowy Kusznir, ogłuszył ją uderzeniem w głowę i, 
zagrabm y portmonetkę z pieniędzmi, uciekł.

— ZWŁOKI DZIECKA. Na ul. Tunduklejow- 
skioj zaaresztowane włośoiankę Teodozyę S. ze zwło­
kami niemowlęcia. Kobieta oświadczyła, że dziecko 
przyszło nieżywe na świat.

— UJĘCI PRZESTĘPCY. NA strychu domu 
Nr. 43 przy ul Mar. Bldgo«ieszczeń<kiej schwytano na 
kradzieży J .  Mielników a. W mleczarni Krausowoj 
przy B Lik. Bulwarze Nr. 46 u.ęto na kradzieży Anto- 
uiego Szymańskiego.

— POKĄSANI. W obejściu Nr. 38, przy An- 
drzejowskim z eżlzie, pies podwórzowy pokąsał D Ku- 
sznirenkę, A. Tyszczonkę i W . Sawnljora. Wszyscy 
udali się do hakteryologicznego instytutu. Dotychczas 
nie zostało stwierdzone, czy pies był wściekły.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania A. Wa.cenzona 
przy ul.  W. Wasylatiwskiej nr 34 skradziono’ rzeczy 
na sumę rb. 220. W domu nr 16 przy ul. Fudukle- 
jowskiej okradziono na 135 rb. mieszkanie K. Grin- 
borga. W mieszkaniu p .  E. Mi lora przy Kreszczatyku 
nr 45 popełniono kradzież rzec/y na sume rb. ] 09. 
Właściciel kawiarni przy Kreszczatyku nr 31 W So- 
rokin powiadomił policyę śledczą o systematycznej kra­
dzieży pieniędzy, jaka  dosięgła sumy rb. 3,OCO. Spraw­
cami tej kradzieży byli zanądza ią iy  kawiarnią S tani­
s ł a w  Julianów i Sklepowa Anna G., których też zaare­
sztowano. Sprawę oddano sędziemu śkdczemu.

— ZBROJNA' NAPAD. Onogdai wieczorem do 
res taurac j i  D. Platanowa przy górze Bajkowej weszło 
trzech nieznajomych. W  lokalu siedziała tyiko żona 
Płatonowa. Nieznajomi wydobyli rewolwery i, grożąc 
nimi, zażądali pieniędzy. P łatonowa wyslraszona otwo­
rzyła kasę. Rabusi1' zabrali 73 rb. w gotówce i innych 
kosztowności ua suuię rb. 2 2 1 i wyszli, zabroniwszy Ko­
biecie wzywać pornosy. Policya, znacznie później już 
zawiadomiona o napidzie, zr b.ia obławę, ale ua ślad 
bandytów n:c tr-fi a.

Z  S Ą ^ O W .

Sprawa polityczna.
W  dn:n wczorajszym kijowska izba sądowa przy 

udziale przodstawhó li stauiw rozpatrywała sprawę 
studenta ki ows iego instytutu p iii'echnio7.D >go J e ­
rzego Pollaka, Heleny Kozmirowj "r, Wilhelma Lr- 
handts , piwocnika aiw .ikata  i rzysięgłego Michała 
Sznitcera i Seraiimy Treuberg, oparzonych. o należe­
nie do paiayi socjai-demoiraiycznej. (l cz. art. 102 no­
wego kodeksu ksra rg ' .  R zprawj toczyły się przy 
drzwiach zamkn ętyct Po wysłuchaniu zeznań świad­
ków, oraz przemówień wiceprokuratora i obrony, izba 
sądowa skazała: studenta politechniki Jerzego Pollaka 
na po zbaw ien i szczcgólrrekzych praw i przywilejów 
i zesłanie e ł  osiedlenie; Helenę Rizmirowicz uznano 
zs winną jedynie przechowywania wydawnictw niele­
galnych i skazano na 1 miesiąc fortecy; Wilhelm Er- 
hardt, pom. adw. przys. Michał Sz ntcer i Seralims. 
Ercub.irg zostali uniewinnieni.

KRONIKA POLSKA.
—  0 zajściu w  kościele w isztynieckim

piszo .Tygodnik  Suw alski", że chociaż po­
dana p zez pisma niem eckie wiadomość 
o wielkiej liczbie ranionych była mocno 
przesadzona, było jednak isto tn ie kilku ra 
nionych w bójce i przez interw eniujących 
żołnierzy straży pogranicznej. Połamane 
chorągw ie i inne utensylia kościelne św iad­
czą o zaciętej walce, u k a  odbywała się 
w kościele o śpiewy. Stroną zaczepną byli 
litwini. GJy połamano chorągwie, walczono 
krzyżami i pięściam 1. W  kościele w alczjł 
ttum  ciemny, lecz wpływowi podżegacze po­
zostali w ukryciu, zapewne śmiejąc się z sza­
tański--} swojej roboty.

Nie pierwsza to aw antura w W isztyń- 
cu —pisze korespondent —Obie strony walczą 
o język w kościele już  od lat kilku. W ła­
dza duchowna, stając po stronie żądań łi- 
tw inów, dolała tylko oliwy do ognia, o ta 
tn ia zaś aw antura przeszła wszelkie granice. 
Pos ew Liepowolanych du-.hownych, którzy 
wprowadzili do kościołów na Litwie spory 
narodowościowe, sm utne wydaje owoce".

—  Z  T o w . praw niczego. W niedzielę 
o godz. 11 ej przed południem, odbyło się 
w lokalu Towarzystwa w W arszawie doro­
czne walne zgromadzenie członków. Zibra- 
nie zagaił sekretarz rady, p. Bolesław Ro- 
tw and, w zastępstw ie nieobecnego w W ar­
szawie prezesa rady, p. Karola Dunina. Na 
przewodniczącego zebrani przez aklam acyę 
zaprosili p. Ju liusza Benzefa.

Przed p rzystąpenb  m do obrad, według 
porządku dzieunego, p. Benzef zaznaczył, że 
zebranie to jest pierwsze od czasu śmierci 
ś. p. A leksandra Moldenhewera, wobec cze­
go p rzy r omniał w krótkich słowach zasługi 
zmarłego i zebrani uczcili jego pamięć 
przez powsta ie. Pozatem zebrani delego­
wali j dnego z członków Towarzystwa do 
zajęcia się zt braniem składek na wm uro­
wanie tablicy pam iątkowej, poświęconej s. p. 
Moldenhawerowi, w jeanym  z kościołów 
w W arszawie.

Następnie wysłuchano sprawozdania ra 
dy za r. 1909. Towarzystwo liczyło 339 
c .łonków, którzy pracują w czterech pe 
kcyacb. Sekeya praw a cywilnego odbyła 
w ciągu roku 12 posiedzeń (w tem trzy pu­
bliczne), sekeya praw a karnego—7, sekeya 
praw a państwowego i ekonomicznego—6, 
oraz sekeya ekonomiczno społeczna—6 po­
siedzeń. Wobec zwiększających się potrzeb 
lokal Towarzystwa powiększono przez do- 
najęcie pokoju na czytelnię. Następnie od 
czytano budżet na 1 9 1 0  r. i zgromadzenie 
walne zatwierdziło sprawozdanie powyższe 
za rok 1 9 0 9  i budżet na rok 1910 oraz 
udzieliło ra 'zie pokwitowania z działalno- 
łalności jej za r. z.

P .jlnn  pr/,vsl ipiono do wyborów trzech 
ustępujących c./lonków ra y i członków łio- 
misyi rewizyjnej. Do rady zostali wybrani:

pp. Stanisław Leszczyn.ki (ponownie), Do­
minik Anc i Jan Mrozowski. Do komisyi 
rewizyjnej: Dp. Juliusz Benzef, Henryk Ce- 
derbaum (ponownie) i Stefan Franken­
stein.

Na wniosek p. Józ-fa św iat ipełk-Za- 
wadzkiego polecono radz e opracowanie re­
gulaminu, jako uzupełnienia ustawy Towa­
rzystwa, poczem zebranie zamknięto*.

—  W spra w ie w szechnic galicyjskich. 
Na wszechnicach galicyjskich w bie-ącem 
półroczu zatwierdzono i wprowadzono w czyn 
reformę następującą:

Na wydział filizofiez y wszechnic gali­
cyjskich wstępować mogą abituryenci szkół 
realnych, bez stopnia z języka grpekiego 
wogóle. Studyujący jednak języki, historyę 
lub f  i 'zof ę są obowiązani na d .va lata 
przed ostatecznym egzaminem złożyć świa­
dectwo z umiejętności tego przedmiotu.

— F rym a rk a  ziemią. Z Kujaw docho 
dzi wiadomość, że majątek Spiegowo, fol 
wark 18 włókowy w  wysokiej kulturze, 
przeszedł w ręce niemieckie. J ik nas in ­
formują, majątek ten sprzedał p. S -hoenowi 
p. Józef Kozierowski, który nabył S iegowo 
przed pół rokiem na spekulacyę. Obecnie, 
nie zważając na perswazyę rodziny, ducho­
wieństwa, sąsiadów, pomimo, że stoi bardzo 
d brze finansowo, wyłącznie tylko w chęci 
zysku s -rzedał swój majątek nieme owi. Dla 
panuysięczaego zysku odważył się 2 lekce 
ważyć opinię publiczną, frymarcząc ojczy­
stym kawałkiem ziemi. Majątek sąsiedni 
niedawno także m był nie.niec, tworzy się 
więc, jak twierdzi „G z. Kuj.", w okolicy 
pla ówka niemiecka, do czego z tik  lekkiem 
sercem i z całą świadomością rzeczy przy­
czynił się p .  Kozierowski.

—  Zgon. Zmarł w Warszawie Stefan 
Maryan Ostoja-Roguski, znany w piśmien­
nictwie pod pseudonimem „Esemera". Pier­
wsze swe prace zmarły umieszczał przed 
laty dwudziestu w ówczesnej „Gazecie Pol­
skiej". Ostatnie utwory drukował w „Biblio­
tece dzieł wyborowych".

Nieboszczyk urodzony na Podolu, po 
ukończeniu szkoły politechnicznej w L ćge, 
pracował przez szereg lat j a i o  inżynier 
w różnych instytucyach. Ostatnio zbudował 
kolejkę od Nieszawy do Służewa w gub. war­
szawskiej.

— Z p ra sy. Wyszedł kwietniowy ze 
szyt „Biblioteki Warszawskiej" i zawiera 
następujące prace- „Mickiewicz w świetle 
nieznanych pism" przez d-ra Maryana Szyj- 
kowskiego, „Życie wewnętrzne Siczy Zaoo- 
rożskiej w połowie XVIII w.“ przez Fr. Ra- 
wilę-Gawrońskiego, „Unia" Weyssenhoffa 
prz°z Henryka Gallego, „Epopee pierwotne" 
przez J. II. Reinholda, „Sprawa wychodź- 
iwa* przez Wojciecha Szukiewicza, Juliusza 
Słowackiego „Lilia Wtneda" przez Tadeusza 
Grabowskiego, „Przemiana pierwiastków “ 
przez d ra  1. Szretera, „Żydzi w r. 1812“ 
przez Dawida Kandela. Piśmiennictwo ( pra- 
wozdanie) przez Wacława Dunina, W. D 
i Wł. Borowskiego. Kronika miesięczna.

—  Z jazd polskiego s tro n n ictw a  ludowego.
Przez całą niedzielę obradował w Krakowie 
pod przewodnictwem prezesa Stapińskiego 
wydział Rady naczelnej polskiego stron­
nictwa ludowego wraz z posłami stronnic­
twa. Po omówieniu sytuacyi politycznej 
rozpatrywano szczegóły projektu reorgani- 
zacyi stronnictwa. Stosowne wnioski złożo­
ne będą Radzie naczelnej polskiego stron­
nictwa ludowego, która zbiera się w Tarno­
wie 21 maja r. b.

— P a rcela cya. Finansista warszawski, 
Wilhelm S. Landau, właściciel m ajątku Że- 
lizna, w pow. radzyńskim, gub. siedleckiej, 
obszaru 200 włók, traktuje  o sprzedaż tego 
majątku bankowi włościańskiemu. Znaczny 
ten obszar ziemi zostałby w takim razie roz­
parcelowany między włościan prawosław­
nych. Żelizna, niegdyś majątek rodowy Za- 
biełłów, należy do najbardziej kulturalnych 
i zagospodarowanych majątków okolicy.

— Proce* o Józia K w ilecklego. W tycii dniach 
dopiero pozuański sąd wyzszy ziemski doręcz\ł ordy­
natowi na Wróblewie, Zbigniewowi hr. Kwilockiemu, 
wyrok w sprawie rzekomego jego syna Józefs, orzeka­
jący, jak wiadomo, żo chłopiec ten nie jest syneui 
zmarłej lzaboli hr. Kwileckiąj, lecz synem Cecylii 
Meyerowej, oraz zo ma być jej wydany. Z obszernego 
uzasadmonia wyroku dowikdujem; się, że opiera on się 
wyłącznie na zeznaniach właściciela dóbr, v Btkrgo, 
n iem 'a  i sąsiada KwiJecki. li. Twierdzi on, że Jzabel* 
hr. Kwilecka pewnego razu miała wyznać przed nim, 
iż cjózel nio jes t joj syr.cm, nie jest przez n ą u ro ­
dzony*. Sąd uznał świadectwo Bakego jako bezwzględ­
nie wiarogodne i na niem oparł swój wyrok. Ja k  do 
no->zą dzionniki poznańskie. Zbigniew hr.’Kwilecki zgło­
sił już wniosek o rowizyę lego wyroku do najwyższego 
sądu Rzeszy niemiockiej w Lipsku. Sprawa nio jest 
więc jeszcze ostatecznie rozstrzygnięta.

— Kara. Tygodnik humorystyczny eMucha* za 
wydrukowanie «Listu Puryszkiewicz* do premiera* 
skazany zostłł w drodze administracyjnoj ua zapłacenie 
50 rb. kary.

O F I A R Y .

W  redakcyi cDzionnika Kijowskiego* złożyli:
Na T o w . dobr. Zamiast życzeń i powinszować 

wielkanocnych: pp. Wanda i Dyo iizy Cbojoccy 3 rb. 
—Dr. Pieńk iwski 1 r b . - G .  i L. Cywińscy 3 ruh .—Eu- 
stachostwo Nioczu,a-Wierzbiccy (ua nujoiedniojszycb) 
3 rb.—K. 7arębski 5 rb — Władysław Domański 3 rb

Ka św ięcone dla bledn. dzieci p r z y  Kole kobiet: 
pp. Mima, Irka  i Kaz:o C. 2 rb .— D o m  u a n d lo w y  Nie- 
czuja-W iorzbicki i Brzeziński li) rb.

Na św ięcone p r z y  T o w . d o b r:  Zamiast życzrń i 
powinszowań Wielkanocnych p. Jakób Brrućbowski 
3 rab.

Na św ięcone dla dzieci w p rz ytu łk u  św . W a c ­
ław a: Dom Ilaudlowy Nieszu,a-Wierzbicki i Brzezinjki 
10 rab.

Na Kościół św . M ikołaja: rp. Eustacbost.no Nic- 
czujł-Wierztiiecy (na ołtarz Matii  Boskiej) 5 rb.

N wlęcone dla najuboższych, do uznania adini- 
nisiracyi aD/imi. Ki.t >: D^m lłanulowy Nicczuja-Wicrz- 
bicki i Brzeziński 10 rb.

Na p o rtre t  lub popiersie p. Leon arda Janków k ie ­
go: Dr mcd. Matylda Piotrowska 1 rb. 5U kop.—J e n e ­
r a ł  Jtczewski i  rb.

Na letn.aka dla p rze p ra c o w a n yc h  kobiet: pp. War- 
cliałowsey, pamięci Antoniny Stam siawskuj 10 rb

Na T o w  polsk kolor letnich: p. Auna Podgór­
ska 5 rb.

Na św ięcone p r z y  T o w  dobr. p. A n n a  Podgór­
ska 5 rn.

Na nędzę w yją tk o w ą : Zamiast wieńca na grób 
ś. p. i1 elicyana Szczawińskiego: pp W. i R. Domańscy 
10 rub.

Ostatnie wiadomości
Rienerth i Unia słow iańska. „Pasinec", 

organ posła d-ra Hrubana, donosi z Wie­
dnia: Prezes ministrów zdecydował się u- 
rzeczywistnić swój plan i złożyć Umi sło­
wiańskiej konkretno propozyeye cml" przystą­
pienia jejjuo większości rządowej.

Sułtan i Europa. Turecki następca tro­

nu, jako zastępca sułtana, m a odwiedzić 
Sofię, Belgrad i stolice europejskie. (Koran 
zabrania sułtanowi opuszczania terytoryum  
tureckiego.)

N o w y neoslaw ista. Do „Obzoru" dono­
szą z Belgradu, że królewicz A leksander 
zamierza wziąć udział w  zjeździe neosło- 
wiańskim w S »fii.

W ysta w a  niemiecka w  Poznaniu. „Dzien­
nik Poznański" dono-ii, że fundusz gw aran 
cyjny wystawy niemieckiej w  Poznaniu, 
wynoszący 750 tysię y  m arek, został już 
pokryty w zupełności, głównie dz ęki ofiar­
ności żydów.

T rz e c ia  kan dyda tura  R oosevelta „Neue 
Fr. Presse" przynosi -wiadomość, że Roosevdt 
zgodz ł się, by ponownie kandydować na 
prezydenta Unii am erykańskiej.

Ponowne zgłoszenie kandydatury  jes* 
czemś nowem w dziejach Stanów Zjedno­
czonych.

Pod względem bowiem kandydowania 
na prezydenta wszyscy naśladowali Jerze­
go W aszyngtona i kandydowali najwyżej 
dwa razy, dzierżąc godność przez lat 8.

Trzeci raz nikt z nich nie został pre­
zydentem. Nawet generał Grant, wielce za­
służony około zniesienia niewolnictwa, zgło­
siwszy trzeci raz swą kandydaturę, musiał 
ją  cofnąć, pod wpływem oburzenia ludności.

P. stępek zatem ten R osevelta jest 
zemś rewolucyjnem w dziejach am erykań­

skich.

Telegramy.
{Od korespondentów własnych).

O d c zyt Leblonda.
W a rs za w a .—  Ary Lebkmd wygłosił od­

czyt pod tył. „Typy kobiece współczesnej 
literatury  francuskiej". Prelegenta w itano 
bardzo serdecznie.

R zyg n a c ya  dr. Rząda.
L ó d ż — Przybył tu  dr. Rząd, poseł do 

Dumy Pań  twowej od m. Łodzi, w celu 
przeprowadzenia rokowań z wyborcami w 
sprawie przyszłego kandydata, gdyż dr. Rząd 
składa m aiidat poselski.

W y b o ry  w  P oznaniu.
Poznań — H akatyści wydali odezwę 

w języka polskim, wzywającą um iarkow a­
nych polaków, aby głosowali na niemca.

Stan z d ro w ia  biskupa Likow sklego.
Poznań. — W stanie zdrowia biskupa 

Likowsklego nastąpiło znaczne pogorszenie.

Sam orząd miejski w  K rólestw ie.
Petersburg- — Rada ministrów wniosła 

do Dumy projekt prawa o wprowadzeniu u- 
stawy miejskiej w Królestwie Polskiem.

Z P m s tw a  w  gub. Zachodnich.
P e te rsb u rg .— Konwent seniorów rozpa­

trzy proj kt wprowadzenia ziemstw w gu­
berniach Za.hodnich po feryach wielkanoc­
nych

P etersburg. — W edług, zdania peździer 
nikowców, rząd nie zgudzi się na żadne 
zmiany w projekcie ziemstw w gub. Zacho­
dnich. Pażdziernikowcy postawią wniosek, 
aby projekt prawa dotyczył tylko 3 guber- 
nii Południowo-Zachodnich, z wyłączeniem 
pozostałych gubernii; frakeya spoiziew a się, 
że iząd przychyli się do tego.

S p ra w a  Jabłonowskiego.
Petersburg. — Po rozpatrzeniu sprawy 

Jabłonowskiego, skazianego przez sąd za fej- 
leton p. t „L x Tim oszkin", £senat uznał, 
że prawo nie prztw iduje wypadku obrazy 
po.sła. Sprawa została przeaazana połączo­
nemu zebraniu departam entów  senatu dla 
wydania decyzyi zasadniczej.

K om ora celna w  Kijowie.
P etersburg.—Rada m inistrów pustano- 

wiła wnieść do izb prawodawczych projekt 
m nisterstw a skarbu o założeniu towarowej 
komory celnej w Kijowie.

P o życ zk a  m. K ijow a.
P etersburg.— Ogłoszono o udzieleniu po­

zwolenia na emisyę pożyczki m. Kijowa w 
sumie 300 tys. rubli.

A u d ye n c ya  G uczkow a.
P etersburg. — Wediug pogłosek, jakie 

krążyły wczoraj w kuluarach, Guczkow pod­
czas audyencyi złożył raport w sprawie prze­
biegu < brad nad budżetem i wyłuszcził no- 
gląd Dumy na bwestyę budowy floty. Ra- 
p ir t  Guczkowa spotkał się z uznaniem  sfer 
rządzących. Po przyjęciu prezydenta Dumy 
w Carskiem Siole pogłoski o zaniechaniu 
rewizyi m inisterstwa m arynarki należy u w a­
żać za przedwczesne.

D e c yzya  Senatu.
P etersburg.—Ogólne zebranie ,'departa- 

mentów Senatu uznało, że specyalna komi- 
sya Senatu ma prawo niemotywowania swo­
ich wyroków.

W ystąpienie z fra k c yi.
P e te rsb u rg .— Lwów i Niekludow w ystą­

pili z frakcyi październikowców, uważając 
program jej za zbyt postępowy.

Różne.
Petersburg. — Czukowskij w „Rieczy* 

oskarż i Kuprina, iż ten system atycznie wy­
daje swoje stare utwory za nowe.

{Od Ayencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 8 kwietnia.

Przewodniczy Gołubiew.
Po wysłuchaniu wyjaśnień referenta 

komisyi S /m en u n a  w sprawie zm ian i uzu­
pełnień, dokonanych przez kom isyę w nro- 
jekcie prawa o składach towarowych, Rada 
Uaństwa przyjęła projekt praw a zgodnie 
z wnioskami kom isyi i postanowiła przeka­
zać go do rozpatrzenia komisyi pojednaw­
czej. Wybory członków tej komisyi z ram ie­
nia Rady Państw a odbędą się dnia 10 go 
kwietnia.

P e t e r s b u r g .-ftjuro informacyjne odwo 
tuje podaną przee siebie wiadomość o skon­
fiskowaniu onegdnjszego numeru „Nowego

W reinieni" i pociągnięciu do odpowiedzial­
ności re.daktora tego dziennika za pomie­
szczenie wzmianki o translokacyi wojsk. 
Z powyższej informacyi praw dą jest tylko 
fakt pociągnięcia redaktora „Nowego Wre- 
mieni" do odpowiedzialności.

S a ra tó w . — W powiecie bałaszewskim 
ujęto bandę rozbójników, którzy dnia 18 lu ­
tego 1908 roku napadli na r canówski za­
rząd gm inny, zagrabili 350 rubli oraz zna­
czną ilość blankietów paszportowych i pie­
częcie. Do bandy tej, operującej pod nazwą 
kom itetu socyal rewolucyjnego', należeli wło­
ścianie.

Ekaterynburg. — Zarząd N i ż  ie Tagil 
skich zakładów przemysłowych zamyka fa 
brykę Górno Saldinską.

Moskwa—Zrana w soborze Uspienskim 
w Kremlu okradziono z klejnotów history­
czny obraz Bogarodz:cy. Zabrane kosztow­
ności oceniają na parę kroć sto ty-ięcy  rubli 
I-tnieje przypusz zenie, że złodziej zakradł 
się do soboru wieczorem, nad ranem  doko­
nał kradzieży, p dem otworzył okno i po 
drucie przedostał się do kraty, a następnie 
nazewnątrz ogrodzenia.

K rasno ja rsk . — We wsi Rybinskoje po­
żar zniszczył wszystkie lepsze budynki. S tra ­
ty wynoszą sto tysięcy rb.

Moskwa. — Przybyła księżniczka Irena 
pruska.

M oskwa.— W soborze Uspeńskim  oprócz 
obrazu Matki Boskiej W łodzimierskiej okra­
dziono dwa inne obrazy. Ogółem zabrano 
642 kamienie. Kamienie sztuczne pozostJy 
n.etknięte.

Czelabińsk.—Sesya wyjazdowa troickie- 
go sądu okręgowego zaczęła rozpatrywać 
sprawę o pogrom żydów, jaki m iał miejsce 
w raździerniku 1905 r. Oskarżonych 49; 
świadków wezwano 111.

Kronsztad. — W ojenny sąd morski u- 
niewinni! generał-m ajora Markowa, oskarżo­
nego o w ystępną działalność, natom iast za 
niedbałe prowadzenie rachunkowości i wy­
danie zaliczek skazał go na miesiąc od- 
wachu.

P etersburg. — Zrana runęła nowo wy­
budowana słeśoiopiętrowa kam ienica Nr 48 
przy 9 linii na wyspie W asyljewskiej.

Runęło 5 pięter z poddaszem.
Z pod gruzów wyniesiono jednego ro­

botnika ciężko rannego, inny rebotnifc nje 
poniósł żadnych obrateń. Brakuje jeszcze 8 
robotników.

P e te rsb u rg .— Zmarła ochnrstrzyni dwo­
ru księżua Golicynowa.

P etersburg. — Rada m inistrów  zgodziła 
się na p ropozyiyę m inistra skarbu, aby 
wprowadtić w zycje uchwałę st iFj komisyi 
cukrowniczej w Brukselli, zapadłą dnia 9 gvi 
lutpgo 1910 roku co do pobierania ceł wy 
rów nującyth  za cukier wwożony z zagra­
nicy.

Moskwa. — Z istało wyjaśnione, iż ko­
sztowności skradzione z soboru Uspienskie­
go, przedstaw iają wartość około miliona 
rubli.

Moskwa. — Przybył i u  z  P^tersburgs 
Chilmi-basza.

Buj. — Zmarł b. poseł do Rady Pań 1 
stw a i drugiej Dumy Państwowej Pere- 
leczyn.

Nowoczerkask. — Izba sądowa .nci ęła 
rozpatrywać sprawę 22 urzędników stacyi 
„R,-stów — Don", oskarżonych o udział w 
strajku  kolejowym w r. 1905.

Odesa. — Klub aeronautów organizuj* 
w czasie wystawy „tydzień aw iatyczry". 
Każda nagroda wynosić będzie 50 tys. rb. 
Spidziewany jes t udział Latham a, Ffimowa 
i innych.

Odesa. — Organizuje się stowarzysze­
nie fabrykantów , w celu popierania rozw iju 
przemysłu miejscowego.

Wilno. — Organizator koncertów Agrc- 
niewąj-Sławiańskiej, nazwi-kiem Ntum ow , 
zbiegł po koncercie z całą gotówką, jaka 
była w basie.

Petersburg. — Z powodu w zm iaik i w 
gazetach o przerwaniu wykładów i zajęć w 
instytuc e elektrotechnicznym , dyrektor in 
s ty tu tu  podaje d i w adomości co następuje

Dnia 1 kw iet da studenci insty tutu  e- 
leklrotecbnicznego zebrali się w sali rysun- 
k- wrj t-zeciego Kursu w liczbie 270 osób i 
uchwalili niewłaściwą rezolucję, dotyczącą 
rady i dyrektora, a także postanowili wydać 
odezwę do studentów , nawołnjąc ich do 
przerwania zajęć. Począwszy od tego dnia, 
większość studentów  przestała uczęszczać na 
wj kłady i zajęcia. Dnia 1 kwietnia podczas 
egzam inu grupa studentów  pros ła egzam i­
natora oraz egzaminowanych studentów  o 
zaniechanie egzaminu.

Woboc odmowy egzam inatora i egza­
m inowanych studentów grupa ta  założyła 
swój protest w słowach, obrażających s tu ­
dentów, przystępujących do egzam inu Tym 
ostatnim  zaproponowano, aby dla dokończe­
nia egzaminu udali się do innpj sali. Pom i­
mo ponowienia protestu egzamin odbył się, 
naw et protestujący studenci prosili egzam i­
natora o przebaczenie za wszczęty przez 
nich zamęt.

Wobec powyższego zajścia sąd dyscy­
plinarny po przejrzeniu spisu nazwisk s tu ­
dentów obe mych na nielegalnem  zebraniu 
oraz po zbadaniu ich udziału w organizicyi ze­
brania, a także zasięgnąwszy wiadomości co 
do kierowników zebrania, uznał za jednako­
wo winnych wszystkich badanych stu  len ­
iów, i postanow i w im ieniu rady in sty tu tu  
udzielić im nngany.

Odesa.—Na fabrykanta Henslera na u- 
licy Stepowej napadło trzech rabusiów. Na 
p moc pi śpieszył stójkowy, który, w ystrze­
liwszy dwa razy, padł bez życia ugodzony 
kulą. Nadbiegł inny stójkowy, ten zabił 
jednego rabusia, drugiego ranił; trzeci zdą­
żył uciec.

R e fo rm y w  K rólestw ie.
Petersburg.—Rada m inistrów  po rozpa­

trzeniu zgodziła się na wniesienie do izb 
prawodawczych projektu m inisterstw a spraw 
wewnętrznych o reorganizacyi zarządów 
miejskich w Królestwie Polskiem. Ma tam 
być wprowadzona ustaw a m iejska z 1892 
roku, zmodyfikowana tylko c j  do pewnych 
szczegółów.

P a ry ż. — Przybył Roosevelt. Na dwor­
cu powitali go reprezentanci Falieresa i 
Brianda.

Belgrad.—Król ofiarował na powodzian
4,000 denarów.

Birminghdm ( l/m Alabama). — W skutek 
w ybuchu w kopalniach m algijskieh 40 osób

zostało zasypanych. W edług pogłosek 25 osób 
poniosło śmierć.

Tę h e ra n  — Przesilenie m ioisteryal e 
trw a w dalszym ciągu.

Teheran. — Sytuacya n i  południu Per- 
syi znacznie s !ę pogorszyła. W rcgse uspo­
sobienie przeciwko bachtiarom  wzrasta.

K o n s ta n tyn 'p o i.— W parlamencie ture­
ckim  m inister spraw zagranicznych udzielił 
odpowiedzi na interpelacyę Minfida w spra­
wie zagarnięcia przez włościan tesalijskich 
m ajątków ziemskich, należących do podda­
nych tureckich. M inister oświadczył, że rząd 
grecki zagwarantował poddanym tureckim  
prawo własności z emskiej i zob .wiązał się 
do wynagrodzenia strat, wyrządzonych pod­
czas rotruchow  włościańskich.

B u k a ie s zt.— Z powodu jubileuszu księ­
cia czarnogórskiego Mikołaja Rumunia wy­
śle do Cetynii specjalną deputacyę z prezy­
dentem  senatu Budisteano na czele.

Ardebil — W utarczce koło wrsi Karaszy- 
nar między wojskami perskimi a szczepami 
jurczyńców i połapińców, ci ostatni cofnęli 
się ze stratą 9 0  ludzi zabitych lub rannych.

C ha rville.—Awiator Z -mmer zdobył no­
wy rekord. Wraz z 4 pasażeram i unosił się 
on w ciągu pięciu minut.

B u drpeszt. — Roosetelt wyjechał do 
Paryża.

Te h e ra n .—W yjaśnia się charak ter prze­
silenia m inisteryalnego. Walczy stronnictw o 
nacjonalistyczne z p irty ą  umiurkowaną; ta 
ostatnia, pragnąc um knąć konfliktu z Anglią 
i Rosyą, żąda, aby do gabinetu należeli Se- 
pechdar i Serdar Asad. Nacyonaliści zaś na 
stanow isko prem iera m inistrów  wysuwają 
germ anofila S an ied-D ju le. Umiarkowani 
irag n ą  usunąć go z gabinetu. Sattar-chan 
popiera dawny gabinet A mbasador angielski 
Barclay wyjechał na urlop. Sepechdar i Ser- 
dar Asad w obecności m edżylisu przysięgli 
na Koran, że ustąpią z zajmowanych obecnie 
stanow isk. Tryum fuje lewica.

W rzenie w  'ndyach.

Londyn. — Agencyi Reutera donoszą 
z Kalkuty: Zachodzi obawa, aby w okręgu 
Czo-Hangpur w BengHłi nie doszło do roz­
ruchów; ludrnść tubylcza nie chce uznawać 
władz angielskich. Rząl koncentruje tubyl­
cze wojska rfgularne  i oddziały pulicyi.

Z angielskiej izb y gmin.

L o n d yn .—W izbie gmin lord Lem nrng- 
ton zapytał lorda Cravj, w jakiem stadyum 
znajdują się obecnie rokowania o zaciągn ę- 
oie pożyczki anglo rosyjskiej dla I \ r s y i ,  o- 
raz podn ósł sprawę polityki brytsńskiej 
w Persji .  Lord Crave prosił o zaniechanie 
tej kwestyi. Według jego oświadczeń roko­
wania zostały przerwane, gdyż rząd perski 
nie zgodził się na warunki, zaproponowane 
mu przez rządy angielski i rosyjski. Rząd 
hrytański—zapewnia Creve—j . s t  jaknajżycz- 
liwiej usposobiony dla rządu i narodu per­
skiego; w tym jednak wypadku niezmiennie 
obstawać będzie przy pr ponowaoych przez 
siebie warunkach.

Lord Lansdown oznajmił, że jeżeli rze­
czywiście wszyscy ^pogłowię Żyjyiji szczerą 
sym patyę d h  nowego rządu perskiego, k tó ­
ry stara  się zaprowadzić ład i wybrnąć 
z dawnbj chaotycznej sytuacyi, to przy­
puszcza, że lord Grave ma praw j prosić lor­
da Lem m ingtona o zwolnienie go od udzie­
lenia ściślejszych inform acyi, toczące się 
bowiem rokowania dotyczą wielu stron bar- 
d io  drażliwych. Wobec zapewnień lorda 
Crave, że dalsze rewelacye wpłyną ujem nie 
na interesy państwowe, cp‘-zycya zrzeka się 
wyjaśnień w tej kwestyi.

L u n d yn .—Przeciętną większością 85 gło­
sów izba gm in przyjęła wszystkie rezolucye, 
na podstawie których opracowany został 
budżet 1909—1910 r. Potem przy głośnych 
oznakach aprobaty większości rządowej n a ­
stąpiło formalne wniesienie budżetu.

P ow ódź.

B elgrad.—Z powodu gwałtownej ulewy 
woda zalała miasto Kraguewac i całą okoli­
cę aż do miasta Łapowu. Wsie i pola zni­
szczone; straty obliczają na miliony; nie 
brak też ofiar w lu :z ach. Linia kolejowa 
Kraguewac-Łipowo stoi pod wodą, plant 
w wielu miejscach uszkodzony. Tor aolei 
Belgrad-Nisz uszkodzony w  pobliżu m ia sta  
Łapowo. Rząd rozwinął odpowiednią a k c yę  
ratunkową.

f i l e ł d a  P e t e r s b u r s k a .

Dn 8 kwietnia 1910 r.
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50/# pożyezk. prem. 1864 r............................. 448'/2 -44:i
5«/, „ „ 1866 r............................. '43
5°/, obi. prem. Szlach. Banku . . . . 324./,
Akcye P etenbnrik . Międzynai Komerc. 417

„ Petersb. Dyskont.-Pożyczk. . . . 47G
„ Rosyjsk. dla Haudln Zew. . . . 397 '/a
„ T-wa Odlewni stali „Sormowo* . —
„ Brańsk. Relsk. Fab. . . . . . I t v .
„ Pntiłowsk................................................ 123'/,
„ Bakińsk. T-wa N&ftow....................... 333
„ Kijowskiego Banka Ziemskiego —
„ Naft. i Handi T-a Mantaszew i Ko. 127
„ Petersb. Prywat, i Komm. . . . 224
„ 1-go T-w» Żegl. po Dnioprze . . 76'i,
.  2-go —
.  „EUrtman*............................................. —

5%  pożyczka 1905 r......................................... 103’ ,
5°/. .  1906 r......................................... I037j
b°/0 świadectwa w łościań sk ie ...................... 96*/.
5 %  potyezka 1908 r........................................ 103>/4
W / s  „ 1»09 r........................................ —

Usposobienie z walorami państwowymi •pokoj-
no; z papierami dywidendowymi nierówne; w dalszoj
zwjźro akcye kolejowe; z premiówkami bez zmi*ny.
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0 Chełmszczyznę.
Na ostatm era posiedzeniu. p tdkom isyi 

chełm skiej po-et Dymsza zawiadomił, żo do-

fóero co otrzym ał uowe zestaw ienie materya- 
ów statystycznych, wobec czego nie może 

już  ich zreferować.
S tatystyka narodowościowa naogoł jest 

bardzo chwiejna. Fiorinskij w swojej pracy 
o plemieniu slow iańskiem  — dając wykazy 
m ałorusćw , pisze, że w gub. siedleckiej je s t 
ich 13 proc., a w lubelskiej wcale ich niema.

Po nim przem aw ia v ■•p-:r-v:e porządku 
dziennrgo p. Szeczkow; dosyć już tych nau­
kowych rozpraw, historyczny m ateryał n ie­
potrzebny i t. d.

Prezydujący Antonow w yjaśnia, że 
członkom komisyi nie może głosu odebrać, 
jeżeli mówią o terytoryum  cbełm skiera.

Następnie zabrał głos poseł Parczewski. 
Mówca uważa, że sta tystyka  narodowościo­
wa jes t bardzo trudną, a szczególniej w Ro- 
syi. Na dowó 1 tego, jak  dalece na s ta ty ­
styce urzędowej poiegać nie można, p rzy ta­
cza zestawienie cyfr ludności polskiej w gub. 
wileńskiej podług dwóch źródeł urzędowych, 
spis ludności 1897 r. i przedstaw iony obe­
cnie w aneksie do projektu ziemstw dla 
gub. Zachodnich.

W  tern ostatniem  źródle cyfry są 2 
razy większe, n>ż pierwsze.

Prezydujący przerywa mówcy, oznaj­
miając, że gub. wileńska nie jest przedm io­
tem  dyskusyi’.

Przechodząc na g run t chełmski, p. Par 
czewski zarzuca bisk. Eulogiuszowi w jego 
onegdajszen  przemówieniu omyłki. Ealo- 
giusz powoływał się na dwóch polskich au­
torów: Czy rskiego („W isła") i Kolberga.— 
.O tóż przedstawiam  prace Czyńskiego, który 
zupełnie tego, co przypisują m u, nie powie­
dział, a wyraził się tylko, że We wschodnich 
powiatach g u b irn ii lubelskiej i siedleckiej 
są nieliczne zresztą wyspy etnograficzne ma 
łoruskie. Co zaś do cyfr, to w owej pracy 
w ydanej, gdsr żadnych danych nie było, 
Czyński podał wyłącznie cyfry roczników 
gunernium ych lubelskiego i siedleckiego, 
przyczem zaznaczył sam  niewiarygodność te­
go źródła, czign jaskrawym  duwodem przy­
toczony przezeń f a i t ,  że w jednym  z takich 
roczników ilość ślubów była większą niż 
ogólna ilość mężczyzn tejże gubernii*.

Co do Kolberga, Parczewski zwraca 
uwagę, że ten  sta tystyki narodowościowej 
nigdzie nie prze pro waażił, a przytacza ty l­
ko w dwutomowej pracy obrzędy i śpiewy 
ludowe.

Jako dowód niedokładności statystyki 
narodowościowej wprowadza Parczewski jesz 
oze pracę Szymanowskiego „O właściwo­
ściach dyslektycznych na Chełmszczyźnie".

W iadomości czerpał au to r od duchow­
nych prawosławnych, w szeregu przykładów 
przytacza wiadom ' ści o wsi Rudce (gm. Ko- 
tiice) i Tarnowatce (pow. hrubieszowski), 
Grabowcu (pow. hrubiesz.), Bończa (pow. 
krasnostaw ski), o Komorowie (pow. tom a­
szowski), które nie zgadzają się z danerai 
France w a i rządu.

To samo wyfeazuje mówca w pracach 
Czubińskiego i innych, a w reszce stw ier­
dza swojemł osobistemi spostrzeżeniam i ze 
wsi Tuliłów.

W  poprzednicm przemówieniu bisk. 
Ealogłusz przyznał ważne znaczenie lite ra tu ­
ry  ludowej, mylnie twierdząc, że ta  na Chełm- 
szczyźnie jes t tylko ruską.

Pieśni polskie są nad Bugiem w Iiru- 
hleszowskiem, co świadczy rozprawa w „Lu­
dzie" za rok ly07, dalej przytacza mówca 
opis Skierbieszowa (pow. zam ojski), w któ­
rym  wszystkie pieści „-ą poicie;!:.

Opis Bogdanowiczówny wesela w Cnclm- 
skiem  (grn. Cyców)—cały szereg pieśni poi 
skich podanych w obu tomach trą c y  Kol 
berga Jastrzębow skiego, opis Krzywowoii 
(gm. Rejowiec), wreszc.e jako m ateryał po­
zwalający sądzić o rodowodzie polskim, sze­
reg  nazw przez siebie zebranych w parafii 
chełm skiej.

Lud w projektow anij guberuii mówi 
albo po polsku, albo gw arą, k tó rą  nazywa 
.prostą* , czyli po prostem u, nie nazywając 
je j m ałoruską, a tem  mniej ruską. I t 
gw ara prosta, o ile jes t mówioną, nie no-i 
charakteru  m ałoruskiego, lecz raczej cLarak-

ter przejściowy. Mówca zwraca uwagę na 
ogólny pogląd lingw istyczny gdy dawniej 
w lingwistyce w materyi pochodź nia ję­
zyków — panowała teorya genealogiczna 
(Staummbaumlheorie) Schleichera. a dzisiaj 
jej miejsce zajęła teorya falista (Wallentheo- 
rie). Jeden teren zjawisk językowych zaha­
cza drugi; ta teorya doskonale wyjaśnia, 
dlaczego Da pograniczach są zjaw Iska pośre- 
dnip. To samo ma miejsce w Chełmszczy­
z n ę .

Istnieje c.Hy szereg zjawisk fonetycznych, 
zbliżających gwary do języka polskiego, a 
oddalających od języka ruskiego i małorus- 
kiego.

Jost to dowód, jak dalece na podsta­
wie lingwistycznej nie można opierać orze­
czeń o narodowości. Na poczucie narodo­
wości składają się kultura, trądycye, życie 
religijne i całość tych czynników wytwarza 
poczucie przynależności narodowej.

Istota narodowości polega na uczuciu 
przynależności do jednej całości, dlatego z 
gory, z zewnątrz narzucana i określana być 
nie może. Całość różnych warunków spra 
wiła, że katolicy uważają się zwykle za po­
laków, a prawo.-ławni za rosyan, dlatego w 
danym wypadku statystyka wyznaniowa 
ma nierównie ważniejsze znaczenie.

Przedst. minisb Strolman zaznaczył, że 
przykłady przytoczone prz-^m nie tyczą s ę 
Zachodu, zapomniał, że cytowane były pieśni 
z Hrubieszowskiego, Sawicza.

Bisk. Eulogiusł oponował, że przykłaiy 
pieśni polskich nie mają znaczenia, bo są 
objawem życia etnograficznego ruskiego.

Na tem posiedzenie zamknięto. Na­
stępne po świętach. Na posiedzeniu było 
bardzo ludno: oDecnt. oprócz członków pod- 
komisyi, hr. Bobrinskij, Aleksiejew i inni.

M M M M M I

Z Finlandyi.
Projekt Najwyższej propczycyi w spra­

wie udziała Finlandyi w wydatkach wo­
jennych cesarstwa rosyjskiego, opracowany 
przez senat finlandzki, jest, jak się wyjaśniło, 
uchyleniem od tego punktu, w obronie k tó­
rego walczono dotychczas w Petersburgu. 
Sejm w r. 1909 odrzuć.ł wojenny projekt 
prawa, dlatego, że sejmowi przyznano tylko 
prawo wyszukania środków dl? wynagrodzę- 
n a wojennego, sumę zaś asygnowanta kre­
dytów ustanowiono bez zgody sejmu.

Obecnie projektowane jćst zapropono­
wać sejmowi ustanowienie specyalnego po­
datku wojennego, który będzie nosić cha­
rakter dodatku do podatku, płaconego przez 
gminy wiejskie i miejskie. Na mocy repar 
lycyi z r. 1906 gminy płacą podatek w kwo­
cie 15 milionów marek Teraz przybywa po­
datek wojenny w kwocie 10 mii. Podatek 
dodatkowy będzie podzielony według wiel 
kości gm iny i liczby mieszkańców. Projekt 
prawa o podatku wojennym będzie wniesio­
ny do sejmu do rozpatrzenia według zw y­
kłego porządku.

Senat finlandzki, kierując się wskazów­
kami rady ministrów i generał-gubernatora, 
opracował plac. finansowy w celu zapełnie­
nia zupełnie pustej obecnie kasy państwo­
wej kraju. Opracowano do wniesienia do 
sejmu nastęoująje projekty prawa;

1) Zwiększenie opłaty stemplowej z
l,850,OOo m. do 4,175,000 m arek.

2) Nowy podatek od wkładów i kupo­
nów, k tó ry  powinien dać 500,000 m arek.

3) Podatek od oszczędności w kasach 
oszczędnościowych.

4) Podatek od asekuracyi akcyi i o
bligacyi. Podatki te powinny dać 3,415,000 
marek.

5) Podatek od spadków, k tóry  da
800 tyk. m arek.

6) Z funduszu komunikacyi, który u-
zupełnia się dochodami z gorzelnictwa, pro­
jektowane jest wziąć do kasy wspólnej 2 
miliony.

7) W reszcie projektowana je s t  pożyczka 
zewLęrrzna w  kwocie 30 mil. m arek.

Ten szeroki pian fiuansuwy, jak dono 
si „Riecz" wywołuje zdumienie w Helsing 
forsie, gdzie Die przywykli tak łatwo opero­
wać milionami.

Od tego czasu, jak usunął się senat sta 
rofmski i w suład senatu weszli senatoro­
wie z Petersburga, posłowie na sejm wstrzy­

mywali się od wnoszenia interpelacyi do te­
go senatu. S.-d. pogw ahili obacnie tę tra  
dycyę i leader ich, W alpso wniósł interpe- 
lacyę do senatu  w sprawie skasow ania u- 
chwały, k tóra zapadła dwa la ta  tjm u  o 

,wzbronieniu przewozu alkoholów pocztą po i 
postacią bagażu. Zniesienie tego zakazu u- 
iatwiło znacznie rozpowszechnienie napojów 
wyskokowych wśród ludności w poDliżu 
kolei.

W uniwersytecie helsingforskim  utwo­
rzona zostHa katedra historyi rosyjskiej i 
rosyjskiego praw a państwowego. Kolegium 
profesorskie 27 głosam i przeciwko 13 w y­
brało na tę katedrę d-ra praw  U. Lejtonena.

Memoryał w sprawie nowego projektu 
praw a o prawodawstwie ogólnopaństwowem 
w ydrukowany już  został w języku szwedz­
kim i fińskim  i rozdany posłom. Memoryał 
opatrzony jest podpisami Btołypina i Lip­
skiego.

Z życia prowincyi.
—o—

Łuck, 5 kwietnia.
(Kasa pożyozkowo-oszezędnościowa imienia p. Elizy 
Okęckiej w Równem. Odmowa podobnej instytucji w 
Łnukn i motywy komitetu gubern. Nioodsowność dro- 
buogo kredytu dia włościan. Epidemie. W óda do picia 
i ohara  żebranek .  S ikar la tyna  i zwierzchność gimna- 

zyaina. Biblioteka przy Tow. dobroczynności).

Jedną z instytucyi, k tóra w znacznej 
mierze przyczynia się do wydobycia niższych 
w arstw  miejscowej ludności, drobnych rol­
ników i rzem ieślników, ze szpon lichw iar­
skich, jest o tw arta w Równem 15 sier­
pnia 1906 r. kasa pożyczkowo-oszczędno- 
ściowa im ienia p. Elizy Oaęckiej, która na 
rozpoczęcie operacyl ofiarow ała 3000 rb 
Teren funkeyonow ania tej kasy, która, jak 
widać z nadesłanego spraw ozdania, znako 
micie się rozwija, obejmuje promień 25-wior- 
stówy.

Na 1 stycznia 1909 r. stowarzyszenie 
liczyło 1191 członków z kredytem  w kwocie 
71,805 rb. Przybyło w ciągu okresu sp ra ­
wozdawczego 323 nowych członków, zaś 36 
osobom odmówiono przyjęcia. W 101 wy­
padkach powiększono k redy t o 4,300 rb., co 
jest najlepszym dowodem, iż związek bacznie 
czuwa nad celowera zużytkowaniem udziela­
nych pożyczek. 201 członków wystąpiło dla 
rozm aitych przyczyn i na 1 stycznia 1910 r. 
pozostaie 1,281 z kreay tem  w ilości 8,886 
rb. Solidarna poręka 'stowarzyszonych od­
nośnie do zobowiązań związku sięga 266,586 
rubli.

Fundusz udziałowy, który na początku 
1909 r. wynosił 6,521 rb. 11 kop., wzrósł ,do 
10,304 rb. 33 k o p , zaś w kłady klienteli po­
stronnej, której kasa zależnie od terminów 
płaci od 4 do 7%, z 11,614 rb. 74 kop. wzro­
sły do 23,623 rb, 84 kop., czyli przeszło o 
12 tys. rb.

W r. ub. wydano pożyczek na 12% 
50,612 rb. 93 kop., przyczem norm a kre­
dy tu  osobistego sięga 200 ib ., zaś pożyczki, 
zagwarantowanej produktem  pracy—500 rb. 
W r. b. zarząd wystąpił 0 powiększenie nor­
m y osobistej do 300 rb. i o pozwolenie u- 
dz^ lan ia  pożyczek pod zastaw  zboża i w y­
tworów rzemieślniczych do 700 rb.

Stowarzyszenie korzysta w Rówieńskiej 
filii banku państw a z kredytu w kwocie
10,000 rb. na 5%, obecnie jednak skutk iem  
stałego wzmagania się operacji zabiega o po­
dniesienie kredytu  do 20 tys. rb., lubo od 
stycznia 1910 r. do 15 m arca kasa o trzym a­
ła już now ych wkładów przeszło na 30 tys 
rubli.

Bilans roku operacyjnego zamknięto 
czystym zyskiem w sum ie 2,285 rb. 50 kop., 
który rozdzielono w sposob następujący: na 
kapitał żelazny — 106 rb. 53 kop., ua kapi­
tał zapasowy 439 rb. 10 kop., na dywidendę 
od udziałów w stosunku 6% — 391 rb. 96 k. 
Nadto na gratyfikacye dla zarządu oraz in ­
nych funkeyouaryuszów przeznaczono 330 rb., 
zaś na zasilenie funduszu rezerwowego, m ia­
nowicie na pokrycie pożyczek, zakwalifiko­
wanych na stra tę  — 259 rb. 43 k o p , i na 
asekuracyę uczestników związku — 733 rb. 
44 kop. O statnia pozycya ma na celu stw o­
rzenie kapitału ubezpieczeniowego, co w przy­
szłości dałoby możność albo samodzielnego 
prowadzenia operacji w tej dziedzinie, lub

też przystąpienia do jednego z egzystują­
cych już stowarzyszeń asekuracyjnych.

Podnieść należy szczególniej jedną ino- 
wacyę, jaką kasa zainaugurowała. W szedł­
szy mianowicie w porozumienie z Syndyka­
tem rolniczym w Równem, udziela w* ścia­
nom pożyczek in  na tura , w formie ulepszo 
nych i skontrolowanych, co do siły k iełko­
wania, nasion. Kto wie, iż handel nasienny, 
ten ważny odłam w gospodarstw ie rol- 
aem, skoncentrowany jest na prowincyi 
głównie w rękach chałatowych kramarzy, 
którzy do nasion nowych mieszają zeszło­
roczne lub wybrakowane partye z la t ub., i 
za nowe sprzedają, ten zrozumie, w jak  wy­
sokim  stopniu przytoczona inowacya chroni 
drobnych rolników od wyzysku.

Prezesem  rady prosperującej spółki jest 
d-r Karol Baliński zaś na czele zarządu stoi 
p. Edw ard Kufal.

Gdy więc pozostająca w Równem pod 
kontrolą Banku państwa kasa rozwija się 
całkiem normalnie, w Łucku na założenie 
podobnej instytucyi, mającej obsługiwać ko­
ła chrześcijańskie i fnnkcyonować prócz 
Łucka w 5 gminach sąsif inich ."(Polonka, 
Czarnków, Torczyu, Rożyszcze i Poddęhie), 
zarząi gubernialoy zgodzić się nie chciał.

Ciekawe motywy odmowy: „W  pow, 
łuckim na 250 tys. mieszkańców — powiada 
komitet gub. do spraw drobnego kredytu— 
liczą z górą 30 tys. niemców, zgrupowanych 
znacznemi koloniami pośród ludności mało- 
ruskiej. Stanowią oni dla tej ostatniej sil­
nych współzawodników w zakresie trarzak- 
cyi dzierżawnych przez długoletnie kontrak­
ty i wysokie tenuty, jakich chłopi ofiarować 
nie są w możności. Tym sposobem uszczu­
plają znacznie ohszar gruntowy, który tu­
bylcom mógłby być oddany w posesyę. 
Ponieważ prócz tego, w razie zorganizowania 
projektowanej kasy, niemcy niewątpliwie 
kasę zmajoryzują i przyciągną do niej za­
sobniejszych i inteligentniejszych chhipów, 
przez co osłabią środowisko włościańskie, 
ujmując mu ludzi z inieyatywą, więc poda­
nie odrzucić należy,f.

Wytwarza się więc sytuacya następu­
jąca. Chłopi, potrzebując gotówki, wysta­
wiają weksle na różnych faktorów. Ci wek­
sle te dyskontują w Kupieckiem („kommer- 
czeskoje“) Tow. wzajemnego kredytu w Luc­
ku, instytucyi czysto izraelskiej, ta otrzy­
mane zobowiązania redyskontuje w Rówień­
skiej filii Banku państwa. Wystawca za 
100 rb. dostaje 40, reszta tonie w kiesze­
niach pośredników.

Atoli środowisko włościańskie potrze­
buje na gw ałt nietylko udostępnienia dro­
bnego kredytu. Gazeta „W ołyń" (Nr. 78) 
donosi, iż we wsi Grabów, pod Klewaniem 
(pow. rówieński) cała ludność, kilkadziesiąt 
domów, choruje na przymiot (lues). Pierwszy 
to wypadek na W ołyniu. Gromadnych za­
każeń tego rodzaju ctótąd nie było. We wsi 
Dubeczna, w paw. włodzimierskim, przeszło 
miesiąc grasuje odra. Codziennie po kilka 
um iera. W wielu wsiach pow. ostrogskiego 
panuje tyfus i dziesiątkami porywa ofiary. 
Brak dobrej wody do picia, tak  pow. zechny 
nawet w większych m iastach na W ołyniu, 
jak np. Łuck, Równo, w znacznej mierze 
sprzyja szerzeniu się epidemii. W  takich 
warunkach zasługuje na podkreślenie czyn 
dwóch żebraczek. które z uzbieranej ja łm u ­
żny ufundowały studnię na drodze z T^ofi- 
pola (w pow. krzemienieckim) do wsi Swa- 
łec. Zdawna w tem miejscu nie było s tu ­
dni i ludncść z tego powodu ogromnie cho­
rowała.

W Łucku w obrębie murów gimna- 
zyalnych wybuchła szkarlatyna. Kom itet ro ­
dzicielski wystąpił wówczas grom adnie do 
dyrektora o zamknięcie g im nazjum  do cza­
su wygaśnięcia epidemii i o uwolnienie u- 
czni od zajęć. Skoro wstawiennictw o to 
skutku  nie odniosło, telegrafowano do ku ra ­
tora okręgu naukowego w Kijowie. K urator 
odpowiedział, iż to zależy całkowicie od dy­
rektora, ten zaś po raz w tóry zakom uniko­
wał kom itetowi, iż jeśli w każdej klasie bę­
dzie po dwóch chorych, wówczas lekcye za­
wiesi. Dopiero gJy  18 uczniów prawie je ­
dnocześnie zachorowało i rozn osło zarazę 
po mieście, na żądanie władzy adm inistra 
cyjnej przerwano lekcye w pierwszych trzech 
klasach g im nazjalnych .

Bieda wielka panuje wśród uczącej się

młodzieży. W  tej chwili 80 uccniom, prze­
ważnie polakom, zagrożono relegacyą z po­
wodu nie wniesienia wpisowego za 2 gie pół­
rocze. Komitet pomocy niezamożnym ucz­
niom. z kilku jednostek dobrej woli złożony 
(hr. Czesław Iliński, mec. Jakubowski, p. Ta 
deusz Zajkowski), wytęża wszystkie siły, by 
zanobiedz uwolnieniom, lecz, ponieważ zadość­
uczynienie wszystkim suplikom, jakie do ko­
mitetu ustawicznie ntplywają, wymaga po­
ważnej sumy 2,400 rb., odwołuje się więc z .  
pośrednictwem szpalt „Dziennika Kijowskie 
go* do ofiarności publicznej, timbardziej, iż 
miejscowe Tow. dobroczynności, sim o nie 
mogąc d)a szczupłości środków wielu włas­
nym a niezałatwionym nadążyć potrzebom, 
z pomocą uczącej się młodzi przyjść nie 
może.

Działalność tej wielce pożytecznej in­
stytucyi w ostatnich czasach koncentruje 
się niemal wyłącznie około przytułku, gdzie 
kilka niedołężnych staruszek znajduje schro­
nienie. Nadto ogeiwem, które powoli za­
dzierzgnąć może żywotniejszą łączność w tu- 
tejszem społeczeństwie, na koterye i kółecz­
ka zróżniczkowanem, jest biblioteka przy 
Tow., zasilana dzięki ofiarności dziennikar­
stwa polskiego, bądź bezpłatnie, bądź za 
zwrotem porta, przez wydawnictwa, codzien­
ne wydarzenia ilustrujące.

Z Owrucza donoszą, iż otrzjmano tum 
telegram z Peteisbarga o zgodzie* rady m i­
nistrów na przeprowadzenie liuii kolejowej 
Żłobin— (Mozyr— Owrucz—Zwiahel) — Śtaro- 
konstantynów.

W Łucku na posadę rejenta, opróżnio­
ną z powoau dymisyi notaryusza Bykow­
skiego, zgłosiło się przeszło 300 kandydatów. 
Najwięcej szans podobno posiadają adwokat 
z Łucka, Chodurski, i rejent z Dubna, Nejman.

Xy.

KRONIKA PROW INCYPNA LNA,

(Z  p is m  i  od korespondentów ).

—  O iyca ie  s to w a r:ys ze n !e  s p o żyw c ze .
W Nr. 73 „Dziennika Kijowskiego'" zamie­
szczona została korespondeneya z Oiyki o 
prrjektowane.m  otwarciu udziałowego sk 'epu 
spożywczego. Dn. 18 m arca nastąpiło już 
to otwarcie i do dn. 5-go kw ietnia było 
1500 rb. obrotu. Z tego dobrego po tzą lku  
można się spodziewać dalszego pomyślnego 
rozwoju. Pesym istyczno prze widy w aaia bo­
wiem nie spraw dź ły się i znaczna część 
mieszkańców  ̂ Oiyki nabywa towar w tow a­
rzystw ie spożywezem. Zaniepokojeni skle­
pikarze żydzi zebrali pomiędzy sobą 2000 
r b , by umożliwić konkurencyę i zniżenie 
cen swoim współbraciom

Dn. 4-go kwietnia odbyło się pierwsze po­
siedzenie T-wa po otwarciu sklepu. Prezes sto­
warzyszenia, *p! Wojozab, podobnież, jak i p. 
Mińkow chcieli się podać do dymisyi. Zarząd 
nie uwzględnił jednakże tej preśby, gdyż 
brak jest ludzi czynnych, mogących się przy­
czynić do rozwoju T-wa, do jakich oni na­
leżą. Już i tak główny inieyator T-wa, dr. 
St. Kwaśnicki, ODuścił Oiykę, przenosząc się 
do Kamieńca. Oprócz towarów spożywczych 
sklep zaopatrzony jest również w galantu- 
ryę i mateiyały piśmienne. Wngóle w tym  
wypadku daje się zauważyć zsolidaryzowa- 
nie społeczeństwa i dążność do popierania 
sklepu. Dominik Rudkowski.

— Z Ploskirowa. W dalszym ciągu na 
przytułek położniczy ofiarowali na ręce pani 
-ladwigi Zaleskiej ze Skaziniec: W ładysław  
hr Grocholski z Tereszek 25 r b , p. Zofia 
T ittenbrunn z Szarawki 25 rb., p. Zofia Sta- 
rorypiuska z Chominiec 25 rb., p. W iktorya 
Zaleska z Dzielińcza 25 ro., p. Ew elina Sa­
dowska z Orynina 50 rb., p. Mary a Tołka- 
c*owa z Marylówki 15 rb., p Irena Sadow­
ska z Balina 15 rb., p. Feliks Bernatowicz 
z Jaśkow iec 5 rb., p. Maryan Baraniecki z 
Baranówki 10 rb., p. Erazm  Obuiski z Ka- 
raczyjowiec 25 ib  , p. Szczęsny Karaszewicz- 
Tokarzeski z Gruszki 15 rb.; razem  235 rb., 
czyli z dawniejszemi 810 — złożono 1045 rb. 
na ręce pani J  Z , za co łaskawym  ofiaro­
dawcom serdeczne „Bóg zspłać" przesyła

Zarząd.

REDAKTORZY I WYDAWCY 
TOW ASZ MICHAŁOWSKI

ANTONI CZERy I tó k l

D a r m o  1 6 , 0 0 0  k o s t y n m ó w

Skutkiem zastoju w interesach niektórych większych fabryk, poniorzoną n.im zestala sprzedaż 10,000 kuponów na mę­
skie i damskio kostyumy z ustęp-twom 50^. i i ‘ pob ie raąc  tylko część kosztu Jpracy robotników. T ow ary  ta w 
w yaokim  gatunku, n a d zw y cza j trw ała , p ra k ty czn e , e le g a n c k ie  i p rzyd atn a w każdym  s e ­
zo n ie .

4 '/ i  ar.-z. Trykctu »Szewiot« bard o mocnej praktycznej i eleganckiej w „lnianej materyi. Kolory; czarny, gra- 
n»towT, brązowy i oliwkowy na ra iy  kostjum mę^ki 'p  zediem 8 rb) o b s r n ie  ty lk o  3  rb . 2 5  kop. 4 '/i arsz. 
Trykotu >Anglaise bardzo trAutój, ;Taktyc.n>*j i elogauc-iej materyi najmodniejszych deseni: w kropki, kratki i paski, 
w bardzo dobrym gatun tn , na c t ł f  kos yum męski (przed om rb. 10) o b e cn ie  ty lk o  4  rb . 50 . 4 ‘,T arsz. s?e- 
Miotu >14calc hardzo trwałe*, praktyczrój i cle«aroitiei wełniane] materyi w wyborowym gatunku, rozmaitych gładkich 
ciemnych kolorów, lub w modne kratki lob paski, na eaiy kcstyum męski (prz.j zamówieniu należy wskazywać kolor) 
(przeutom 12 rb y o b ecn ie  tylko 6 rb . 50. 8 arsz. trykotu »Meksykoc hardzo pięknęi wetniaiej materyi na trwa­
ły i elegancki damski kostyum, najnowszych rysunków (nrzedtem 8 ro.) o b ecn ie  ty lk o  3 rb. 90 . H arsz. Try­
kotu sPanama* bardzo mocne.) wcłnianei materyi w molrm ciemne kratki, lub paski na elegancki kostyum dtmski 
(prztd-.em 10 rb.) obecn ie  tylko 4 rb . 5 0  8 arsz. Szowiotu łD raaac '  nad/wyczaj ładna w jłn iana  materya na
wspaniały kostynm damsjr, rezmiiiy h gładkich kolorów (przedtem 12 rb.) o b e cn ie  tylko 6 rb . 50

Namówienia uskuteczniają sie p- dlutt (en wyM-j wymieniony' h za zalicziniem pocztowym do wyczerpania zapa­
su.- ZlL prz syłkę d r  Uosyi Europe skiej do':cza s;ę 55 ko.-., na 'Sy leryę  85 kop. Przy zamówiouiu irzoch kuponów 
i więcej, przesyłaa na nasz rachunek.

Ł w aran cyai T o w a r , który m'.ą nie podoba p rzyjm u jem y z  powrotem dla za m ia n y , lub

S S S h & S yttg S Ł :. Eksport Sukienny J. Łubka Łódź A? 32. 17682

Ordynat pchorowski
powieść, napisana przez II MMISZEK (czętó, druga *Tr_ędowa- 
tej>), wyszła nakładem Leona łd zik o w o k ieg o  w Kijow ie
i jost l i  nabycia we wszystkich księgarniach, '"ona rb. l.fiD, 
z irzcsy łką  ro. 1.90 (zaliczka o 10 kopiejek drożej). 17060

l i

Źródło radyoczyr.ne.

O j c ó w
ZAKŁAD LECZNICZYgubernia 

kielecka
pod kierunkiem D -ra  K o zło w sk ieg o . Otwar- 

Knchnia Labmanowska. ty od 1-go kw ie iu u  do 1-go listopada. Hliższjch in­
formacji udziela Dyrekcya w Ojcowie. W Warszawie Jftoą. Tow. llyim-n 
Krak.-Przedm. 66, t r a z  Binro Zaleskiego, Al. Jorozol mskie 39. 17499

F un du klejow ska Nr 31
Przyjmuje ols talunki na wszelkiego 
rodzajn bukiety, wianki te a ­
traln e. K .r ! ity z Francvi i 

Włoch. 17421
C e n y  d o a t ę p n a

WWBB.W. Z tOT.MEQiV.EM u. PAaytir

w m m
i u n D l ?si

LESZNO IZ 
NE.lJIlOWN.iT*.

17091

S k ła d y  f a b r y c z n e  m a a z y n  I n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h

A. Prokupek
Potcca ze składów zuakomit

Siewniki do saletry rzędowe.

Podgartywacze kiego > Ozernow

S* Separatory 
Żniwiarki. Kosiarki, Grabie

udoskonalone » P lan r» c ,

W ielki wybór najrozm. części zapasowych.
Parowe kompety Richard 
Garrette i S-wie, M otory N a f­
towe i M aszyny do m ieszania i w y­

rabiania ciasta. 17564

wmmonis w

2-a yfrtd jubilerów Stołecznych
W O K

P rzy jm u je  obstalu n k i na b rylan tow e, z ło te  i s r e ­
brne w yroby, o r a z  n a jr o z m a its z e  grodark i ju b i­
le u szo w e . Wielki wybór gotowych wyrobów jubilerskich.

Kijćw, Krcszczatyk 27 w podwórza, tam gd*ic teatr Sztremera.

P otrzebna, iatóiigentna bona pol­
ka z niemieckim do dwojga dzieci na 
wifś. Pocz. Niemirów podolik. gub. 
Skrzynka Nr 44. 1770

Na u czy cie lk a  zn. jęz. mnz. poszuk. 
posady A  wieś, za skromne wyna 

grpttfmSie, do dzieci rd  b t  8-miu. 
Poczta Radomyśl gub. kijowskiej, po­
ste rostante 1>. M. K. i 772)

P d R r s.T s ?  H -K T -f tA r tM .

^Jyćynow szy  środeK d o  £

j  p r a n i a  B i e u z n y l
B a  cklorku-Bez sody-E:z. mydlą? 
^rrzedaż wszeazieP

Skład główny: Kijów »J-u r-o-t a-tc.
17550

Do sprzed- rezydeneya
w Królestwie, Dom murowany pię­
trowy 12 pokoi, oficyna, zabudowa­
nia óspoJarskie, piękny park i o- 
gród owocowy, wodn, ziomia orna 
i łąka, ogólna wielkość 39 mórg 
nowopolskicli, 5 wiorst szosą od 
Kutna, bliższo informacjo: W arsza­
wa, Trębacka 5 m. 4. 16430

16277
P n < t 7 l l t f l l i o  Pf ' a°y  idmimsir. 
r  domu, rządcy hote­
lu, magazynicia, inknsouta, nadzorcy 
rotiót. Mogti złożyć t)s;ą-. rb. kancyi. 
Łaskawe of-rty  proszę składać w Ad- 
miuistr. >l)zieu. K ijow sk i  pod j ?5c.

17710

W lej), gospoil.. p iszuk. rniejs. prsk- 
ly s f i t . i ;  ck( licz. 4 klasy grinnąź. 

©ferly: Kielce, Posle-restante E. M.
17722

Specyaln - skład 
Lam p ż a r o ­
wych i la ta rń

f. £uka
przeniesiony zo­
stał na B e rk o w ­
ską  N r 27. Skład 
złączony został z 
wars/.iatami dla 
repara*yi lamp 
ż irowych i latarń 
wszolkich sysm- 
mów. S rr -cdaż  
po cenach fa­
brycznych. 17725

Eania kuchnia
K oła  Kobiet Polek. Daje obiady od 

g. 1 — 4 po południu

po 25 kop.
Zupę — 10 kop., m ęso Jft kop. Fun­
d u k le jo w sk a  2 6  m. I. 47534

Miflfilf  i n f r  człowiek, handlowiec 
m fU U J  l l l lC ł .  i Eu.La ier, posiadaj, 
powrżne i eferoneye, świadoctwa i po­
w a żn a  ftaucyq chce zmienić p:i- 
„adj. Poste restante okaz. kwitu. Red. 
»Kijewsk. W e s t ic  N r 847. 17570

17554

» Odzew*Q1j SNICIfl. p
r^Rajr.LflKiEąy,

.1-1 ME MEMRATY C8 ftAUfrM.l iA Żi Lfl 14 
t SsnTiw.rriNTJfiT łaotowccwfj t t c .  i- [

jl ŹF.BNI BElYWEWYjtlE. )
H-Ctnnici limmhi f|»b w syu  wtaoinr

ąim m i m z f t j '
£ ]  S tŁ D L U C K JM ^

Kntszcz* Tin. S 9
17358

Druk.nnia. Polska w Kijowie, ałica  W.- Wapylczyłcowska (Prorezna 9) róg Puszt ińs


